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Dziś Sejm rozstrzyga o losie rządu.
Dzisiaj glosowanie nad uoium nieufności dla rządu.
W A R S Z A W A , 10. 11. (tel. w ł.) .  Na w to r-  

kow em  posiedzeniu Sejmu odbędzie  się g lo s o 
w anie nad1 w nioskam i nieufności dla rządu, z ło  
żonymi przez kom unistów , U kra ińców  i ży
dów Spraw a t a  sk łon iła  p rem iera  G rab sk ieg o  
do pow strzym an ia  się od  dalszych p e r trak tac j i  
co do rekonstrukcji g'abmetu.

WyniK głosow ania  w ypadm e n iew ątpliw ie 
na korzyść  rządu  Po  posiedzeniu mają n a s tą 
pić decydujące postanowienia odnośnie do re
konstrukcji.

Na p o rząd k u  dziennym te g o ż  posiedzenia 
jest sp raw a nadużyć p o d a tk o w y c h  na G órnym  

■ Śląsku.

Strejk kolejowy w Austrji.
Ustąpienie kanclerza Seipla.

W IEDEŃ. 9. listopada. (Pal). Strejk kolejarzy 
trwa dalej. Rokow ania uie rozpoczną się (przed śro
dą. „Arbeiter Ztg. donosi, że na życzenie dyrekcji 
pocztowej, kom itet strejkowy zgodził się na ‘wysyłkę 
listów zagranicznych automobilami.

W 1ED FŃ, 10. 11. (AW). Dnia 10. hm. tj. 
w  trzecim, dmu s t r e jk u  kolejowego sytuacja 
nie w y k azu je  większych zmian. Oficjalnych ro 
kow ań  dotychczas nie podję to . R ozstrzygnięcie  
n a s tą p  dopiero po p ierw szem  posiedzeniu Ra
dy  Niair. S tre jk  zakończy się w ięc najwcześniej 
w e środę. Obecnie n a  każdej linji kursuje kilka 
p[ar pociągów, przywożącyidh i odyóożących u- 
’*zędników, robotn ików  i m łodzież  szkolną. — 
Pozatetm k u rs u ją  pociągi aprow izacyjne.

O d  10. hm zostaną u ruchom ione t ran s 
p o r ty  węglow e. Rirch pocz tow y  (k ra jo w y )  w 
zasto ju . Kursują  jedynie sam ochody pocz tow e 
do s tacy j granicznych, k tó re  za ła tw ia ją  za g ra 
niczną pocztę listow(ą i gaze to w ą .  Kilka p rzed 
siębiorstw) u rz ąd z i ło  kom unikację  au to b u só w ą

m iędzy  W iedniem, a w iększym i mlasfami Au
strji .  W zmocniono również ruch  sam olo tów , 
k tó re  kilka razy  dziennie odchodzą we w szy s t
kich kierunkach. Pozatem  u ru ch o m io n o  k o m u 
nikację łodziarm m otoroweru i na  Dunaju aż 
do B ratysław ^ ,

W IE D E Ń , 10. 11 (AW ). Sytuacja politycz
na po dymisji gab ine tu  nie jest jeszcze wy
jaśniona. Na najbliższem p o s ied zen iu  R ady  Na
rodowej, k tó re  odbedzie  isię we w to re k  kanc
lerz Seipel zgłosi ofic,alnie swą dymisję — 
Obecny sk ład  partyij w parlam encie wskazuje 
na to, że rząd  zostanie  w y b ra n y  ponlownie.

— :a: —

Katasfofz automobilowa.
W IEDEŃ. 9. Listopada ifPftt). Ń;i drodze Graz- 

\ \  iedeń spadł dziś do rzeki Miirz ;sam oihód dężnri)\vv, 
używany wobec stryjku kolejowego do przewożenia 
pasażerów. 3 osoby zabite. 13 ciężko rannych

Bunt wojskowy w Barcelonie.
LO ND Y N , 10. 11. (Pą t.) .  ,.l)aily M ad "  do

nosi z  Barcelony', że  zaw iadom iona  zaw czasu 
policja zaskoczyła  poza koszaram i ar ty lery jsk i- 
iitii g ru p ę  osobników , zlamierzających za jąć  ko
s z a ry  szturimem. (Wywiązała się w alka , W cza
sie k tó re j  jeden policjant zo s ta ł  zabity , a je
den naniony. P ięciu  napas tn ików  aresz tow ano .

B a r c e l o n a ,  10. u .  (Pa t.) .  Dziś o godz.
7 rtano s traco n o  na po d w ó rzu  więzienmem 2 
członki'W blandy,* skazanych  h a  śmierć za wzię

cie udzia łu  w w alkach  ulicznych, p rzyczem  je
den żandarm  zos ta ł  zabity , a jeden ranny.

PARYŻ, 10. 11. (Pat.) .  W czorajsze dzien
niki s tw ierdza ły ,  że Barcelona jest w id o w n ią  
k rw aw ych  s ta rć  między ana rch is tam i a reg u 
larnymi wojskam i hiszpańskimi. W iadom ośdi 
ze ź ró d e ł  migielskich opiewiają, że uzb ro jone  
bandy  zaa tak o w a ły  sze reg  kosza r  i że w  B ar
celonie zo s ta ł  o g ło szo n y  stan oblężenia. W ia 
domości te  g ło szą  dalej, że napady band nie 
pow iod ły  się i że sp o k ó j  zo s ta ł  jrrzywrócony.

Podwyżka ula emeryturo
WARSZAWA. 10. listopada. (Pat). Rada ministrów 

na’ posiedzenia w dniu 10. hm. powzięła następującą 
Uchwałę w sprawie, m nożnej dla emerytów W szyst
kim, osobom, pobierającym  zaopatrzenia ze skarbu 
państw a, nicpodlegająee przerachow aniu. na zasa
dach postanow ień ustaw y em erytalnej z 11. grudnia 
1923, a pmianowiicie (rencistom kolejowym,- inwalidom 
wojennym  weteranom, pow stań narodowych, wzgl. po
zostałym  po nich wdowom, pobierającym  dlary z  łaski.

podwyższa się poeząvvSzy od t. listopada zaopatrzenia 
o 7 proc. od zaopatrzeń, przyznanych we wrześniu br. 
osoltóm zaś. którym  zaopatrzenia nieprzerachowano, 
lecz których zaojiatrzenia podlegają przerachow aniu 
przyztuaje się zaopatrzenia w dotychczasowej wysokości 
jako zaliczi i a osonom, którym  przcrachow ano już za
opatrzenia na zasadach wyżej wymienionej ustawy, 
wzgl. zaopatrzenia przyznano w punktach, należy o- 
hJiczać zaopatrzenia od 1. listopada 1921. według m noż
nej 0 ‘41.

— Ji—

Ukarany generał
WARSZAWA, 10. listopada. (Pat). Prezydent Rzen 

czy pospolitej zwolnił w dniu dzisiejszym generała dy
wizji Franciszka L atia ika  ze stanowiska dowódcy o- 
kręgu korpusu przemyskiego, m ianując róiwnooześnie 
11 o tycrl i c.ża k o w ego dow;ódeę dywizji w P rzenosin  ge
nerała d) wizji P arę  Wacława, dowódcą tego okręgu.

Równocześnie gen. Palinik otrzym ał urlop em erytal
ny celem przeprowadzenia spensjonow auia go. cała 
zaś sprawa ]>rzemyska została oddana sądowi hono
rowemu dla generałów. Przytem  m inister spraw woj
skowych załatwił odmownie podanie inspektora arm ji. 
generała Rydza śmigłego, k tóry  prosił o zwolnienie go 
z wojska.

Tworzenie uniwersytetu uurainsK.
WARSZ.rWA, 10. listopada. (Pat). Przystępując 

do realizacji dalszych zamierzeń w sprawie utworzenia 
wyższej placówk kulturalnej dla ludności o języku 
ruskim, nunistorstwo W. Ił. i O. J>. powołało ko
m isję organizacyjną i zam ianowało pięciu przedstawi
cieli wyższych uczelni członkami tej komisji. P rze
wodnictwo objąf prof. Łoś. profesor Uniwersytetu Ja
giellońskiego. członkam i zaś kom isji m ianow ani zo
stali: jirof. Dr. Pry der yk Zolf i Dr. W acław Sobieski z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz prof. Dr. W łady
sław Abraham i Dr. Tadeusz Leer Spławiński prof. 
Uniwerytetu Jana Kazimierza.

Plarsz. Foch o Niemczech i Rosił.
PARYŻ, 10. 11. (AW ). M arszałek Foch 

udzi ilił w yw iadu  przedstawicielowi C hicago  
Daily N ew s“  w spraw ie  rozbro jen ia .

G odzę  się — m ówił m arsza łek  - na o -  
gólne rozbro jen ie ,  lecz musi być ono n iety lko 
fizyczne, lecz przedew szystk iem  duchowe. Nie 
ochroni się bow iem  naro d ó w  od wojny, jeżeli 
im się skonfiskute Broń. T rz e b a  w p ie rw  ro z 
broić n a ro d y  duchow o. Bron można każdej! 
chwili na n o w o ,  s fab ry k o w ać  Niemcy w t e j  ' 
chwili pozbaw ione  są b ro m  m aterjalnej, lecz 
k tó ż  zaprzeczy, że fabryki niemieckie nie zacz
ną produkow 'ac broni, skoro  tylno nasi agenci 
kontrolni opuszczą granice p ań s tw a  n iem iec
kiego. Niemcy są dziś naw skróś p rzepo jone  du 
chem F ry d e ry k a  Wielkiego, Bismarcka i W il
helma.

Europę dzisiejszą podzie lić  m ożna na dwie 
g ru p y :  zwyciężone p ąń s tw a  centralne i - pań 
stw ? zwyeięsloe. L iga Narodów! nie u trzy m a  
się Bez S ta n ó w  Zjednoczonych, jes t  bowiem 
zag rożona  2 niebezpieczeństw am i: niemiec-
kiem  i sowieckiem Niemcy p o d  p o k ry w k ą  
dem okracji s ta ra ją  się pozyskać dla s ieb ie  ży
w io ły  sk ra jn e  w  E u ro p ie  i nie uznają nigdy 
ro k u  1918. Rosja nietylko zag raża  sąsiednim 
pianstwom n o w o p o w sta ły m , lecz kon tynuu je  
piansiawistyczną politykę P io t r a  W ielkiego, co 
stanowi pow ażne n iebezpieczeństw o dla innych 
państw  Niemcy i Rosja g ro ż ą  zerw aniem  za 
w a r ty ch  pfzez Ligę N arodow  um ów.
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Brońm y się przed zam acham i kapitału.
U c h w a ły  K om isji C en tr . Z w . Z aw ód .

W dniu 5. listopada rb. odby ło  się w W a r 
szawie posiedzenie Komisji Centralnej Związ
ków  Zawodowych, poświęcone spraw ozdaniu  
z działalności s e k re ta r ja tu  Komisji, sytuacji w 
przemyśle, spraw om  emigracyjnym, o raz  sp ra 
wie organizacji m łodzieży  robotniczej.

Po przyjęciu do wiadomości spraw ozdania 
se k re ta r ja tu  Komisji Centralnej, wysłuchano 
re fe ra tu  tow. Żu ław sk iego  o stosunKU związ
ków do sytuacji w  przemyśle. W szędzie tam. 
gdzie organizacja zaw odow a osłab ła ,  dzięki 
destrukcyjne j robocie kom unistów , p rzedsię
biorcom  u d a ło  się pogorszyć  w arunki pracy 
robotniczej1 i do tk l iw ie  obniżyć zarobki. Tam, 
gdzie organizacja jes t  silna, zw iązki pom im o 
ciężkich w arunków  ogólnych polepszyły wa
runki p racy :  tak się dzieje w cukrowniach, wi 
przemyśle naftow ym , u d rukarzy ,  u piekarzy.

O statn io  przedsiębiorcy rozpoczęli usilną' 
akcję celem zniesienia komisij do badania wzro 
s tu  kosztów  u trzym ania  i zerw ania  ze stoso- 
w aniem do p łac  d o d a tk ó w  statystycznych.

Czas pracy na G órnym  Śląsku w hutach, 
mimo d w ukro tnych  przyrzeczeń p rezyden ta  rni 
nistrów G rabskiego, że czas p racy  w hutach 
górnośląskich  po upływie trzech m iesięcy nie 
będzie przedłużony ponad 8 godzin, rząd ria 
wnioseL min. D arow skiego , p o d  naciskiem k a 
pitalistycznego Lew iatana na dalsze 3 miesiące 
rozporządzenie swoje p rzed łuży ł .

Nadużycie przez rząd sw ojego s łow a i 
złamanie obietnicy. Związki Z aw odow e muszą 
p o trak to w a ć  w  ten sposób, by
P R Z Y G O T O W A Ć  SIĘ D O  JA K N A (B A R 

D ZIEJ E N E R G IC Z N E J W ALKI
przeciwko łamaniu us taw y  o  czasie pracy na 
przyszłość. Rząd w s to su n k u  do swoich ro 
botników w p rzedsięb io rs tw ach  państw ow ych  
postępuje  w trrkiż sam sposób, jak prywatni 
przedsiębiorcy w s to su n k u  do sw oich : p rzy 
znając dodatki -statystyczne urzędnikom, rząd 
odm awia tychże robo tn ikom .

W  wyniku dyskusji nad  ta  spraw ą pow zię
to  uchw ały  następujące: 1) konstatu jąc, że 
rząd  p rzed łuża jąc  czas pracy na G. Śląsku 
i w cukrowniach z łam a ł dwkikrotnie składane 
przyrzeczenie K. •£. s tw ierdza  konieczność 
rozpoczęcia akcji o przyw rócenie  w całym pań
stw ie i w e  -wszystkich p rzem ysłach  8-tnio

godz. dnia pracy W  tym  celu Komisja Centr.  
w zyw a ogó ł zw iązków  do poczynienia o d p o 
wiednich kroków dla poczynienia p rzy g o to w ań  
do walki o u trzym anie tej w ażnej z d o b y c z y ;
2) wobec ro zw  jającego się bezrobocia  K. C.' 
wzyw a w szystk ie  związki i ogó ł robo tn iczy  
do w ytężonej walki przeciwko pracy pofaje- 
rantowej ; 3) p rzem ysłow cy , podnosząc u s ta 
wicznie ceny na w szy s tk ie  produkty , zdążają  
jednocześnie do zniesienia komisji dla badania 
kosztów  utrzym ania , sądząc, że za ta ją  w ten 
sposób  sw oją akcję podnoszenia cen i sy s te 
m atycznego pogarszania  z a ro b k ó w  ro b o tn i
czych. S tw ierdzając to Komisja C entra lna  d o 
m aga się u trzym ania  Komisji do b a d a n a  w zro  
s tu  cen i wzyw a w szystk ie  zwiiązki do j’ak- 
najenergiczmejszej obron  zasady  s to sow ania  
do płac  wskaźników  statystycznych.

3) Komisja Centralna poleca p rezyd jum  
zwrócić się do p p rezyden ta  m in is tró w  G r a b 
skiego i 'odbyć z nim  konfcren-cję w' spraw ie  
s tosow ania wskaźnika s ta tys tycznego  do płac 
robotniczych w przedsięb io rs tw ach  państw o- 
wych. Uznana przez p. G rab sk ieg o  zasada d o 
da tków  do płac urzędników musi mieć z a s to 
sowanie również i do W szystkich innych ka- 
tegorji p racow ników  państw ow ych.

Po złożeniu spraw ozdania  z -działalności! 
przez wydzia ł emigracyjny, w Kforym s tw ie r 
dzono, że p ańs iw ow y U rząd  Emigracyjny lek
ceważy i sabo tu je  uchwał} po,wzięte na k o n 
ferencji w dn. 23. lipca br. wyluszczone w me- 
anorjale Komisji Centralnej w tej spraw ie, — 
oraz po przedysku tow aniu  tej,1 spraw y, Komi
sja podjęła  następującą  uchw ałę  w  spraw ie 
konwencji emigracyjnej polsko-niemieckiej:

P o trzeb a  zawarcia polsko-niem ieckiej kon
wencji emigracyjnej nie w ym aga bliższego uza
sadnienia uż choćby z uw agi na to ,  że z a ró 
wno m iędzynarodow a konfederacja pracy w 
[Waszyngtonie, jak  i III. M iędzynarodow y Kon 
gres Robotników  Rolny-ch, uznały konieczność 
m iędzypaństw ow ych porozum ień  w spraw ie  o- 
,chrony em igran tów .

Uczynienie ządość powyższej zasadzie w 
Niemczech s ta je  się palącą koniecznością, al 
bowiem tam  w łaśnie po łożen ie  polskich ro -  
botnikuw ‘ż'zwłaszcza m rolnictwie jes t  nad  w y 
raz  ciężkiem

S ta łe  i sys tem atyczne  uchylanie się rządu  
Rzeszy od zaw arcia  konwencji em igracyjnej 
z Rzecząpospolitą Polską, jes t  tem hardz ie j  
niezrozumiałe, że polsk ie w y c h o d ź tw o  z a ro b 
kowe do Niemiec, za rów no  p o d  Względem swej 
liczebności, jak  i decydującego znaczenia dla 
niemieckie- produkcj- rolniczej zasługuje  na p o 
ważne trak tow anie .

Obecny s tan  rzeczy w s tosunku  do pol
skich wychodźców W Niemczech nie m oże być 
nadal pod żadnym pozorem  to lerow any, a  
te m h a r  dziej, że jest on w rażącej sprzeczności 
z duchem nowoczesnego niemieckiego u s ta w o 
daw stw a społecznego.

W obec p-»\vyższego W ydz ia ł  Emigracyjtiy 
p rzy  Centralnej Komisji zwraca uw agę  Rządu 
Polskiego na konieczność na ty ch m ias to w eg o  
zaw arcia  polsko-niemieckiej konwencji em ig ra 
cyjnej, k tó r a b y :

1) Całkowicie z rów nała  w> prawjach pol
skiego robo tn ika  w N iem czech z robotn ik iem  
k ra jow ym

2) zag w aran to w ała  w specjalnej umowiie 
należyte w arunki pracy, jak również dosta tecz
ną opiekę p raw ną zarow no na miejscu pracy, 
jjak i podczas przejazdu na Terenie jtaństwa 
niemieckiego.

3) U staliła  sposoby  rekru tacji  ro bo tn ików  
polskich do Niemiec, wykluczając dotychczas 
p rak ty k o w an y  przez niemiecką A rbe jte rzen- 
tralle nielegalny w erbunek.

Zarazem w ydzia ł  emigracyjny dom aga się 
dopuszczenia do udziału w ro k o w an iach  p rzed  
stawicieli zw iązków  zawbdoWych z o b u  k ra 
jów.

Jednocześnie w ydział em igracyjny  zw raca 
się do zw iązków zaw odow ych  w Niemczech, 
by  one ze swej s t ro n y  p o p a r ły  wyżej wymie- 
nione pos tu la ty  u rządu niem ieckiego.

Ponad to  Komisja Centra lna  pos tanow iła  
w ysłać  do Francji w  dlrugiej p o ło w ie  l is topada  
delegację, dla nawiązania łączności z G eneralną  
Konfederacją Pracy  w e Franicji dla zbadania nja 
(miejscu stosunków w śró d  robo tn ików  w y 
chodźców.

ja k o  delegaci po jadą  tow , po se ł  J. Kwa- 
piński i A. Zdanowski.

w  spraw ie  organizow ania m ło d z ieży  twj 
zw iązkach zawodolwych uchwjalono p o s tu la ty  
konferencji za rządów  zw iązkowych z dn. l4. 
w z e ś n ia .  P onadto  w ybrany  zo s ta ł  cen tra lny  
wydzijał a 'a  sp raw  młodzieży.

W reszcie p rzy  sp raw ach  bieżących z a ła t 
wiono ca ły  sze reg  sp raw  organizacyjnych.

L. A N D R E JE W

P R Z E D  K R A D Z IE Ż Ą .
Była zamierzona wielka kradzież, a naw et 

może Zabójstwo. Miało się to  s tać tej nocy — 
i t rzeba  było  w k ro tce  zejęść się z to w arzy 
stwem . a nie czekać w uomu bezczynnie i nie 
pozostaw ać sam otnym . Gu_, człowiek jes t  sam' 
i bezczynny, p rzeraża  go, w szy s tk o  i śmieje 
Sijg z niego złośliwie śm iechem  cjemnymi i g łu 
chy m.

Przeraża  go mysz. Tajemniczo skrob-e 
pod p o d ło g ą  i nie chce ucichnąć, choć nad 
g łow ą s tu k a  się kijem tak mocno, że sam em u 
człowiekowi robi się s traszno . Na chwilę u- 
d eb a ,  lecz g dy  -człowiek kładzie się u spoko
jony, z jaw ia  się nagle pod łó żk iem  i gryzie 
deski tak g łośno, tak głośno, że z ulicy m o 
gą słyszeć, przy jść  i py tać  się, P rze raż a  go 
pies, brzączący głośno  na  p ouw órzu  swym 
łańcuchem  i w itający jak ichś  ludzi, a putem. 
wszyscy pazem — pros i ci ludzie  — długo  mil- 
cząi i coś rob ią  ; nie słvchać ich k roków , lecz 
zbliżają się do drzw i, i czyjaś r ę k a  chw yta  za 
k lamkę. Chwy ta i t rzym a — nie o tw iera .

P rzeraża  go cały idom s t a r y  i przegniły, 
jjak g d y b y  w długiem życiu w śród  ludzi jęczą
cych, płaczących, zg rzy ta jących  zębami w gnie
wie, — nauczył się m ów ić i isłać g ro źb y  nie
określone a straszne. Z m rocznych , pokrzy
wionych ką tów , k toś  uparcie patrzy, a g dy  
zbliżyć się z lampą — bezgłośnie odskakuję 
w1 ty ł  i s ta je  się czarnym, w ysok im  cieniem; 
k tó r j  drży  i śm ieje się, d rży  i śm ieje — taki 
s t ra szn y  na o k rąg ły ch  belkach ściany.

Po niskich su fi tach  d om u  ktoś chodzi 
cię/kiemi s topam i ; jego  kroków prawie me-

słychać, a deski gną się i szczelinam- sypie 
się pył. Przecież nie może się sypać, jeśli ni
kogo  niema na ciemnym s try ch u  i n ik t uje cho- 
ddi i czegoś nie szuka

A on się sypie, i. czarna od  kopciu pa ję
czyna drży  i zwija się. Do m aivch  o k i tn ek
Oiomu chciwie przylepia się m ro k  zwodniczy, 
milczący — i k to  W ie? — m oże st'a|m|tąd ze 
złowieszczym sp o k o jem  is to t  niewidzialnych 
p a trzą  niewyraźne tw arze  i pokazują  go  so 
bie.

— P atrzc ie  na m ego! patrzcie, p a trzc ie !
G d y  człowiek jes t  sam, przerażają  go n a 

w et ludzie, k tó ry ch  zna cddawna. O to  p rzy
szli i człowiek r a d  •był ich p rz y jśc iu ; śmiał
się wesoło i spoko jn ie  p a t r z y ł  w kąty, w 
k tó ry ch  ktoś się krył, na  sut.t, po k tó rym  
k to ś  ohodZił. T eraz  nielma nikogo, nie gną 
się deski i n ie  sypie się drobny pył. Lecz ludzie 
m ówią zby t  widie i Zbyt głośno. Krzyczą jak
00 g łuchego, a w  krzyku za traca ją  się s łow a
1 ginie ich t r e ś ć , k rzyczą tak  wielb i tak g ło
śno, że ich krzyk  s ta je  się ciszą, a s ło w a  s t a 
ją się milczeniem Zaczęsto  p a t r z ą ;  mają tw a 
rze znajome, lecz oczy ic hsą obce 1 dziwne,

| i żyją osobno od twarzy, i jej uśm iechu. Jak 
g d y b y  przez o tw o ry  s ta rych ,  dobrze  znanych 
tw arzy  'spoglądał k to ś  obcy, nieznany, w szy
s tko  po jm ujący  i (dziwnie p rzeb ieg ły .

| 1 człowiek, k tó ry  zam ierza ł  wielką k r a 
dzież ,a może nawet zabó js tw o , 'wyszedł ze 
s tarego, pochylonego dom u. W yszed ł i ode
tchnął z ulgą.

Lecz naw et ulica — milcząca, bezgłośna, 
ulica przedlmieścia, gdz ie  surowy i czysty  
śnieg z pól walczy z hałaśliwem miastein i, 
wdżieral pię doń zw ycięsko  n iem ym  i b iałym 

, potokiem. — p rzeraża  człowieka, g d y  jes t  s a n .

Już  jest noc, lecz niema m roku , k tó ry b y  m ó g ł  
osłonić człowieka. On gęs tn ie je  gdzieś w dali 
z przodu, z tyłm i W ciemnych dom ach  z zarn- 
km ętenu  okiennicami ; os łan ia  wszystkich lti- 
d&i — a n rzed  nim rozs tępu je  się. I cały 
czas (idzie on iw jasnem Kolisku, tak  w y o so b n io 
ny, i »dla w szystkich widoczny, jakby podniesio
ny w g ó ry  na jakiejś białej, szerokiej dłoni. 
A w każdym  domu, ku ło  k tó rego  p rzesuw a 
się jego p rzygarb iona  postać, są drzwi i k a 
żde czatują  uważnie, jakby  za niemi s ta ł  czło
wiek, g o to w y  Yyskoczyć. A za parkanami, d łu1- 
giarm p a rkanam i,  ściele się niewidzialna prze
strzeń ; tam  są ogrody! i hie m oże być tam  ni- 
t ago w tę  ch łodną  noc zim ową. Lecz gdyby 
ktokolwiek się przycza ił  z tam te j  s trony p a r 
kaniu i p rzez  ciemną szczelinę p a t rz y ł  ma n ie
go obcemi, przebiegłem  i oczymą, on nie m ó g ł 
by odgadnąć obecności tam teg o .  I dlatego 
człowiek zeszedł na ś rodek  ulicy i szedł o d o 
sobniony i ;dla w szy s tk ich  widoczny, a zewi- 
szą-di sp o ty k a ły  go oczyma ogrody , parkany  
i domy.

T a k  Wyszedł ów człuwiek, ku zam arzniętej1 
rzece. Domy, pełne 'udźi, pozosta ły  poza g r a 
nicą jasnego k o ła  i tylko pole j niebo spo- 
g ląua ły  na siebie Jasnemi, chłodnemi oczymą. 
Lecz n ierucohm e byk) pole, a niebo całe szyb
ko u la tyw ało  gdzićiś1 i ks iężyc m ętny  i zbiela
ły  zap ad a ł  w  p d s tk ę  bezdennej przestrzeni 
Ani Oddechu, ani szelestu, ani cienja trw ożne-  
go na, śniegu — p rzes tro n n ie  i do b rze  dokoła . 
Człowiek ro z p ro s to w a ł  ramiona, obrzucił  
p rzeby tą  ulicę szerokiem , gniewnem spo jrze
niem i za trzy m a ł  6ię.
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Sprawa prokuratora Sozanskiego*
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P R O K U R A T O R O W I SOZAŃSKIEM U Z D O W O D U  P O P E Ł N IO N Y C H  NADUŻYĆ.

udzia łu  w procesie i w ytoczyć  p rzeciw  nie
m u dochodzenie dyscyplinarne, a o ile bę-

przec.w 
osławi '-

P rzeb ieg  dochodzeń w drożonych  
ko  p o d p ro k u ra to ro w i  Sozanskiemu, 
nemu z nadużyć  popełn ionych  w  procesie o 
l is topadow e zajścia k rakow skie , przejąć m u 
si każdego, bezstronnie  oceniającego s tan  rze
czy zdumieniem i oburzeniem . Przypominamy) 
przetrewszystkiem fakty, k tó re  dały pow ód do 
w drożenia dochodzeń

D nia 8. lipca b. r. ob ro ń ca  o skarżonych  
dr. L ieberm an w ystąp ił  na publicznej ro z p ra 
wie sądow e i, z tw ierdzeniem , iż p p ro k .  Sozan- 
ski pokątm e nam aw ia  n iek tó rych  przysięg łych  
do zdekom ple tow ania  ław y  i ro zb ic ia  r o z p ra 
wy przez udaw anie choroby, ze dalej w sp o 
sób  zabroniony us taw ą w pływ a ubocznie na 
p izysięgły  ch, urabiając ich opinję w k ierun
ku  zasądzenia oskarżonych.

Ps zedstaw iając pow yższe fak ty ,  ob rońca  
w y s to so w a ł  d o  przewodniczącego T ry b u n a łu  
p rośbę  o wezwanie p p ro k u ra to ra ,  by zanie
ch a ł  tych niedozwolonych p rak tyk .  Po w y 
głoszeniu tego  przem ów ienia obrońcy, arze- 
wodmczący T r ) b u n a łu  wezwał pp rok . Sozań- 
skiego d o  oświadczenia .się na p,odniesione za
rzu ty .  IWtedy to — ku zdum ieniu wszystkich 
obecnych n a  sali sądow ej — p. Sozańslo, nie 
Wstając nawet ze swojego miejsca, zmieszany 
g łosem  cichym w y s z e p ta ł : pjNie m am  się na 
co ośw iadczać" .  Na tern s tanow isku  w.' i wał 
mimo, iż o b ro n a  rów nież za żaa a ła  o św iad 
czenia, się Jego na podn ies ione  za rzu ty . O- 
b rońca  dr. l ie b e rm a n  wówczas wyciągnął lo
giczną konkluzję z milczenia p. .Sobańskiego 
ośw iadczając publicznie: „N ajlepszym  dowo

za-k a ry g o d n e ,  daiej 
całą su row ośc ią  p ra

dą ujawnione czyny 
s tosow ać represje  z 
w a “ . *
Ja k  z tego oficjalnego kom unikatu w i 

dać, r z ą d  p r z y j ą ł  j u ż  j a k o  f a k t  u j a- 
w n i o n y  „k a ry g o d n e  oddzia ływ anie  p rzez ' 
pprok . Sozańskiego na ławę przysięgłych*" i ; 
z tego p o w o d u  go w ycofa ł  Uczynił to n a . 
podstaw ie  relacji w  ow ym  czasie u rz ęd u |ą - i  
tego zastępcy  n a u p ro k u ra to ra  Kalczyńskiego 
i przew odniczącego  T ry b u n a tu  p rzys ięg łych ,;  
gdyż  inaczej nie b y łb y  w t ak os trych  s łow ach  j 
po tępił pprok , Te relacje spraw ozdaw cze znaj
dują się w szak w m in is te rs tw ie  spraWfedli- 
wości. Po tęp ien ie  p. S ozańskiego  nie b y ło b y  
p rz y b ra ło  tak  os tre j  form y, g d y b y  podów 
czas za Ś.wieżcj pamięci nie s tw ierdzono w! 
sposób  niewątpliwy, iż p. S o z a ń  s k  i n a 
m a w i a  ł p r z y s i ę g ł y c h  u o  o s z u k a ń 
c z y c h  m a c h i n a c j i ,  celem udarem nien ia  
rozpraw y. W owyui ;t'<> czasie nikt nie m ia ł 
wątpliwości, iż za rzu ty  przeciw  Sozańskiem u 
są prawdziwe. Powyższy kom unikat oficjal
ny zaś og łoszony został / a  zgodą prezesa 
R ady m inistrów , k tó ry  na konferencji w tej 
sprawie, p rzy  udziale m arsza łk a  sejmu p. Ra
taja. po w ysłuchaniu  u rzędow ej relacji mini
s t ra  sprawiedliwości w' o s t r y c h  s 1 o wla ch 
p  o s t  ę p ek p S n  z a ń s k  ' e g u  n a p i ę t n o- 
•W) a fi

Kto był świadkiem bej sceny, jak to  p. 
Sozański, człowiek znany z tupe tu ,  p od  cię

ciem prawdziwości podniesionych pijzezeinnie żarem  oskarżenia z a ł a m  a ł
z a rz u tó w  — jest milczenie pana p ro k u ra to ra  
a  o ile chodzi o nazw iśka p rzysięg łych , to 
k tó ry c h  p. p ro k u ra to r  się zw raca ł,  to  proszę  
o w drożenie  odpow iednich dochodzeń, a p r z y 
sięgli niezawodnie, sami nazw iska u jaw nia"  
— Po tych  s łow ach  przysięgli zażądali p rze r
w y i udali  s ię  na naradę ,  w roku k tórej zap ro -  
sik db s iebie  przewodniczącego T ry b u n a łu  na 
dlłuższą konferencję. N astępnie  przysięgli za
prosili do swojej sali o h ra d  ob rońcę  d ra  L ie
berm an  a, db k tó re g o  zwrocik się z prośbą ,  
by poruszonej przezeń sp raw y  więcej na pu- 
bncznej rozpraw ie nie o m a w ia n o 'z e  w zględu  
na pow agę państw a . — O b ro ń ca  dr. L ieber
man na to  odpowiedzia ł. „Zanim  o d p o w iem  
na w ystosow ane uo mnie wezw:aine zapy tu ję  
Panów , czy podniesione przezem nic  przeciw  
p. Sozanskiem u zarzu ty  zo s ta ły  przez  p rzysię
g ły ch  potwierdzone*". N a to  przysięgli z ó w 
czesnym przewodniczącym  ław y dr. Libanem* 
n a  czele odpowiedzieli chó rem : „T ak  jest" .

T akiesamo potw ierdzenie  praw dziw ości 
za rzu tów  ze s trony  p rzysięg łych  o trzy m a!  i 
przewodniczący t ry b u n a łu  p. dr. sędzia M ar
kiewicz, — g dyż  po konferencji z nimi o d b y 
tej p rz e rw a ł  rozpraw ę, aby porozum ieć się 
z w ład z ą  przełożoną p. Sozańskiego, co do 
dalszych zarządzeń. N astęp s tw em  tej akcji 
przewodniczącego, by ło  usunięcie w z m ian k o 
wanego p ro k .  od  rozpraw y, a uczynił to , u - 
rzędu jący  w ów czas prze łożony  n ad p rokura to r ,  

Kalczyński, k tó ry  jako o so b is ty  przyjaciel 
Sozańskiego, po Wysłuchaniu relacji sędzie
go Markiewicza: i po  w ys łuchan iu  sam ego  So
bańskiego, m u s ia ł  przecież w  o b ro n ie  p raw a  
i powtagi u rzęa t i  wykluczyć o d  ro z p raw y  l o 
zańskiego  T e  zarządzenia p. Kalczyńskiego 
znalazły w y raz  w oficjalnym komunikacie rzą- 
dtl z dnia 8. lipca b. r. k tó ry  opiewał n ie 
zw ykle  ostro , jak nas tępu je :

„W A R SZ A W A . 8. lipca. (Pat.)  W o 
bec ujawnienia w procesje k rakow sk im

s i ę  i me

wręczono psych ia trom  ak ta  dochodzeń w  sp ra -  
!'vw* p. Sozańskiego, oraz św iadectw o lekarskie, 

k tó re  p rzed  laty  p. Turski za łączył do swojej 
p io śb y  o spensjonowanie.

T e n  g o r s z ą c y  s k a n d a l  i k o m e d i a  
d o c h o d z e n i a  d y s c y p l i n a r n e g o ,  k tó rą  
zaaranżow ano w Krakowiie, widocznie m iała 
na celu nie zbadanie p raw dy , lecz o b r o n ę  
S o z a ń s k i e g o  z a  w s z e l n ą  c e n ę .  Znane 
są w ypadki w  praktyce kryminalnej, iż w p ły 
wowi i bogaci przestępcy usiłu ją  uchylić się 
odpowiedzialności karnej, o s ła n ia ją c  się cho
robą um ysłow ą. ,W tym  w y p ad k u  przestępca 
o b ra ł  now ą metodę, przerzucając  fikcję cho
roby  um ysłow ej na k o ronnego  świadka, k tó 
ry  — jiak p. Turski — przez 2 miesiące, pozo
sta jąc  w kontakcie n ieustannym  ze sw oim i ko
legami na ławie p rzysięg łych , tyle sobie zdo
by ł szacunku i zaufania, iż go obrali  sWoim 
zwierzchnikiem. N adto  nie jest chyba tainem 
rządowi, iż o d  chwili wtydanja w e rd y k tu  p rasa  
prawicowa nie u s ta je  W! swojej ohydnej k am - 
panji, zdążającej do w y w a r r a  presji na Nai- 
wyższym Sądzie w kierunku uchyleń,a uwal
niającego w y ro k u .  Rehabilitacja  p. Sozańsl.ie- 
go  i nikczemne pon iżan ie  przysięgłych mają 
być widocznie rów nież  b ro n ią  w y m u s z e n i a  
u p r a g n i o n e g o  p r z e z  p e w i e n  o b ó z  p o 
l i t y c z n y  w y r o k u  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .

Z tym  stanem rzeczy trudno  jfest pogodzić  
się obyw atelom , chcącym u trzym ać  w interesie 
p ań s tw a  i p o rz ąd k u  praw nego  niezajwisłość sę
dziowską. T ru d n o  się p ogodz ie  z tem aby  tak 
głośno przez rząd sw o jego  czasu w ypow iedzia
na represja  za nadużycia, popełnione przez p. 
Sozańskiego, zniżyła się do roli podstępnego  
maneu ru  w  rę k u  przyjaciół i obrońców  teg o  
sko m p ro m ito w an eg o  funkcjonarjusza oskarże
nia publicznego. Że od  samego p o cz ą tk u  p o 
s t a n o w i o n o  w K r a k d w . e  u d a r e m n i ć  
z a p o w i e d z i a n e  p r z e z  r z ą d  s k a r c e 
n i e  p. S o z a ń s k i e g  o ' 'tego najlepszym do

by* wodem jest fak t,  iż dochodzenie przeciw niemu 
prowadził urząd, w k tó ry m  pełni on funkcje zaw stanie w y b e łk o tać  naw et s ło w a  uspraw ieoli

wienia, 'gdyż w pros t  najjrzeciw1 niego siedzieli, s tępcy  szefa i W k tó ry m  jest najbardziej w p ły -
przysięgli, znając) jego machinacje, ten  me 
m ó g ł  mieć zadrtej wątpliwości, czynił bow iem  
p. Sozański wrażenie przestępcy, schw ytane
go na gorącym  uczynku.

O d y  po zapadnięciu w e rd y k tu  uw aln ia ją
cego, w prasie  prawicowej rozpoczę ła  się m e-  
goaziwia: i n am ię tn a  kam pan ia  przeciwko przy
s ięg łym  p. Sozianski nab ra ł  tchu  i odwagi. 
W ted y  dopiero  rozpoczę ła  się akcja ku jego 
obronie, p row adzona  w  oWej prasie i poza 
kulisami. Szczegółów te j  akcji oczywiście nie 
znamy, nie wiemy też, czy i o ile n iek tó rzy  
przysięgli tem u w y u zd an em u  te ro row i,  w y w ie 
ranem u na ich sumienie ulegli. P rzew odniczą
cy ław y  przysięg łych  p. Antom T u rsk i  miał 
jednak  odwagę i siłę m oralną  p rzec iw s taw ie
nia <się te r ro ro w i i jrerfidnej kąmpanji,  p ro 
wadzonej k u  obron ie  niesum iennych praktyk 
p. Sozańskiego. P o tw ie rd z ił  on za rzu ty  przez: 
o b ro n ę  podniesione i p rzy to czy ł  fak ty . Zej 
s tanow iska p ra w d y  i spraw iedliw ości o c z e - l  
k i w a ć  t e d y  n a l e ż a ł o ,  ż e  p r z e c i w  p. 
S o z a ń s k i e m u  w d r ó ż  o n e  z o s t a n i e  d o - |  
c h o d z e n i e  k a r n o -  s ą d o w e  o z b r o d 1 
n i ę  n a k ł a n i a n i a  d o  n a d u ż y c i a  w  f »- 
O z y  u r z ę d o w e j ,  mb conajinniej rozpisamj 
zostanie ro zp raw a dyscyplinarna. — T ym cza
sem kom isja  dyscyplinarna, z łożona  w wiek- 

j szóści z p ro k u ra to ró w  krakowskich, bez roz -  
, pisania rozp raw y  p o s tan o w iła  u m o r z y ć  d o -  
j c h o d z e n i e  przeciwko p. Sobańskiemu, a na- 
I to m ia s t  n a p i ę t n o w a ł a  ś w i a d k a  c z y 

n u  j a k o  k ł a m c ę  i o b ł ą k a n e g o ,  zaś ze 
s t ro n y  p. Sozańskiego  oczywiście postarano  
się o opub lik o w an ie  w  pras ie  tego  postanow ie
nia komisji, wysoce ubliżającego czci czło
wieka, k tó ry  pełnił urząd przewodniczącego 
ław y  p rzysięg łych , a więc w ysoką funkcję są- 

ty tu łu  w sżak powinien był 
s t r o n t  o rg a n ó w  sp ra -

dową, z k tó re g o  to  
doznawać o b ro n y ze

niedopuszczalnych i k a ry g o d n y ch  o ddz ia -  wiedliwości. P odn ieść  należy, że panowie p ro -
ływań przez p o d p ro k u ra to ra  Sozańskiego 
na ławę przys ięg łych  w kierunku zerWla- 
nia rozp raw y  za pom ocą  sztuczngo zde
kom ple tow ania  sk ładu  ław y  przys ięg łych  
m in is te rs tw o  sp raw , poleciło  niezw łocz
nie w ład z y  p ro k u ra to rsk ie j  w  Kra.kow ie 
w ycofać n p ro k .  Sozańskiego z dialszego

k u ra to r z y  z komisji dyscyplinarnej sami nić 
przesłuchiwali ani p. T u rsk ieg o ,  ani znawcówl 
psych ia trów , ani też znawcy ci nie badali s ta 
nu um ysłow ego p. T u r s k i e g o ; ca ła  działal
ność te j  kom isji,  Ktor,a tak s w a w o l n i e  i 
n i e g o d z i w i e  s p o n i e w i e r a ł a  - c z e ś ć  
c z ł o w i e k a ,  ogran iczyła  s ię  dó  tego, iż

wowym członkiem. Kiedy o  tym  fakcie donie
siono p. m in is trow i sp raw  w ew nętrznych, Hub 
nerowi, jako  pełniącem u funkcje prezesa Rady 
ministrów (w nieobecności p rem je ra ) ,  wówczas 
on, będący do niedawna jednym  z na jw ybitn ie j
szych n a d p ro k u ra to ró w  w Polsce, W y r a z i ł  
z, o u m i e n i e ,  i ż  t o  j e s t  m o ż l i w e ,  o raz  
zapowiedział przeniesienie dochodzenja do w ła 
dz) wyższej. Pom im o to  dochodzenia dalej pro 
wadzono w  p ro k u ra tu rz e  w K rakowie, a śwśad 
ków przesłuch iw ał podw ładny  p. Sozańskiego, 
członek p ro k u ra tu ry  krakowskiej',  p. Gniewosz. 
Ponieważ dochodzenie spoczyw ało  w* rę k u  p ro 
k u ra tu r y  Krakowskiej, Której p. Sozański był 
szefem, p rze to  oczywiście nie w a ro żo n o  prze
ciwko niemu dochodzen ia  karno-sądow ego. któ 
re w ty m  w y p a d k u  było  jedynie wskazane i 
doprow adzićby  m usia ło  ao  jawnej ro z p raw y  
sadowej, wyśw ietlającej W sposob  bezstronny 
przez sędziów, a  nie przez p ro k u ra to ró w ,  pod 
kon tro lą  opinji publicznej p raw dziw y  stan  rze
czy.

W p ły w a jąc  na p rzys ięg łych  w kierunku u- 
daremiuenia rozprawy', p Sozańsk i u s i ło w a ł 
nakłonić ich do naruszenia zaprzysiężonych  o- 
bow iązków, usiłolw|ał odwieść ich od obow ią
zku  wydania wyroku i n iepom ny  nja to , że r i e  
wolno mu w  myśl u s taw y  porozumiem ać się z 
przysięgłym i, s ta ra ł  s ię  ich z gó ry  usposobić 
w. rozm ow ach  pryw atnych  przeciw1 g łów nym  
oskarżonym . Stanowi to  postępow anie  po m y
śli u s taw y  karnej zbrodnię nakłan ian ia  sędzie
go do nadużycia w ładzy, a jeśli każdy' inny o- 
bywatel za .to m u s ia łb y  odpow iadać  przed są 
dem karnym , to teim bardz ie j  żądać tego  na 
leży w w y p ad k u  g d y  czynu takiego dopuszcza 
się p ro k u ra to r ,  tj. osoba, po w o łan a  do 'b r o n y  
po rząd k u  praw nego, O d  teg o  kardynalnego ó- 
bow iązku  ścigania p. Sozańskiego za powyższy 

I czyn kom isja  dyscyplinarna, z ło żo n a  w w ię 
kszości z p ro k u ra to ró w ,  uchyliła się, a w chę
ci O b r o n y  s w e g o  k o l e g i  p rzed  grożąccm  
tnu niebezpieczeństwem nie zaw ah a ła  się przed 
o s z c z e r s t w a m i  i p i z e d  z e l ż e n i e m  

' c z ł o w i e k a ,  k tó reg o  w sp ó ło b y w ate le  jego, 
zasiadający z hlm razem  na ław ie p rzys ięg łych  
przez kilka miesięcy, a Iwięc ludzie, znający je
go intelekt i ch a ia k te r ,  obdarzy li  wysokiem;
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zaufaniem. M ate r ja łu  do teg o  lżenia k o m itja  
dyscyplinarna widocznie zaczerpnęła  z a r ty k u 
łów brukowej p ra sy  pi awi-cowej, k tó ra  pi zez 
imiesiące całe, inspirowana przez Sozanskiego, 
lżyła zwierzchnika ław y przysięg łych , wiedząc 
o  tern. iż Sjest to  g łów ny  |śwUdek nadużyć krak. 
p o d p ro k u ra to ra .

To tez Bezstronna i spraw iedliw a opinja 
publiczna nie .noże w orzeczeniu kom isji  dys
cyplinarnej prokuratojrów d o p a try w ać  się bez
s tronnego  i sp raw iedhw egó  w y ro k u .  Bezprzy- 
k ładnem  jest  i ponury  cień rzucić to  mus-' na 
Wymiar sprawiedliwości, g d y  jej organ, p o 
w ołany  do . zbadania p raw dy , nie p rzes łuchu je

św iadka ani nie za rządza  zbadania jego s tąn u  | 
um ysłow ego, ,a pom im o to  c h y ł k i e m ,  p o z a  
p l e c a m i  ś w  i a d k  a, k tó rem u  nie daje żadnej 
możności wyświetlenia w ątpliw ości,  p i ę t n u -  
j z  g o  j a k o  k ł a m c ę  i jo b  ł ą k a ń c a.

T ak ie  rozstrzyganie uw ażać należy za pod- 
j s tęp n y  zam ach ,,a  m e za w ym iar  sp raw ied liw o

ści. łjiodne to  p. Sozanskiego. doradcy handlo- 
j wego f irm y śn iadankow ej H aw ełk a ,  k tó ry  zre

sz tą  w i kolach, mających styczność ze sąd o w 
nictwem oddaw na powszechnie uchodził za 
człowieka, k tó ry  jako p ro k u r a to r  p o s łu g u je  
się pokątnemi i -nielojalnemi m anew ram i dia 
osiągnięcia sw dich  celów.

Podpisani zapytu ją  pana P rezesa  R ady m i
n is trów , ,czy w  uwzględnieniu poW'yzszego s ta 
nu rzeczy gotów jes t  : s

1) zarządzić wdrożenie p i^ e o w k o  p o d p ro 
k u ra to ro w i Sozańskiemu dochodzenia  karnego  
z pow odu nakłan ian ia  p rzy s ięg ły ch  do  nfed-  ̂
ożycia w ładzy  urzęaowej ;

2) nakazać rewizję orzeczenia kom isji  dys
cyplinarnej, k tó ra  u m orzy ła  n ies łusznie  i nie
sprawiedliw ie1 dochodzenie dyscyplinarne "prze
ciwko pow yższem u urzędnikowi p ro k u ra tu ry  :

W arszawa, dnia 6. listopada 1924 r. :

z dnia.
Lwcmo 11 listopada 

HEPERTU \R TEATRU MIEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ
W torek, o godz. 7. w .ccz „Trubadur :
Środa o igodz. 7 wiecz. WieHW koncert symfo

niczny ku Mc-zczeniu 7,7 rocznicy zgonu Chopina
(abonam ent ważny).

Czwartek o godz. 7 wiocz. „Komisarz kowieoki" 
(50 jh-oc. „uiżki — abonam ent ważny).

Piątek o igodz. 7 wiersz. „Cyrulik sewilski" z u- 
dziatem Paszkowskiego),

Sopotn O gjortz:. 3 popof „Ohorjj z u ro jen i,r‘
M U *  "o jgódz. 7 wiećiz. Salonie1'.
Niedjzicfe o jjiod'z. 3 popoł. Chory z urojenia" 
Niedziela o JJodz. 7 ,\viecz. „Cyrulik sewilski" 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO ul Gródecka 2b 
Wtorek, *> godz 7. wie.cz. „Prawo pocułunku". 
Środa’ o 'godz. 7 wiecz. „Prawo pocałunku". 
Czwarlek o godz 7 wiecz. .„Prawo pocałunku'. 
P iątek o 'godz. 7 wiooz. „Prawo pocałunku
Soifota o godz. 7 wiacz. „Prawo (pocałunku".
\  ieużicla o godz j J j f  wiecz. „Prawo pocałunku 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI ul. Słoneczna 
Wtorek, o godz. 7. wiecz. „Hrabina Marica" 
Środa o godz. 7 wiecz. .H rab ina 'M arka" 
Czwartek o goń z. 1 wiecz. „Hrabina Marica".

. ^Piątek o godz. 7 wiecz. „Hrabina Marica 
Niedźiela o godz. 7 wiecz. „Hrabina M arka".

TEATR ART YSTYCZNO-LITERACKI ..BAGĄTELĄ".
Program  oboenj Kosznlki-Opałki ‘ rew ietka aktual 

na. — M. Mirski. — L. Hnristcn. —  AAilly DUricli 
wirluoz instrum entalny — „Podatek obrotowy' farsa 
aktualna.

Początek, o godz. 8‘15.

REPERTUAR BIURA KONCERT M. TUERKA:
Dziś wtorek W ieczór pieśni Zofji Drcslcr-Pa^- 

sławskiej.
P iątek 14. lisiopada,: Zi S]kit F ilhaim oników  wie

deńskich.
W torek 18. listopada: Lew Sirola, pianista.

1024—2

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. Jagiellońska L. i ł .

Wtorek 11. b(ń. o godz. 7.30 ..Zemsta upadłej" 
(po raz  .i-ty).

Środa 12. btn. o godz. 7.30 „Kochające sic serca '. 
Czwartek 13. Mn o godz. 7.30 „Jedynaczka" .(na 

cel dobroczynny).

AA'YSPRZEDa NE DWA OSTATNIE PRZEDSTA
W IENIA , KOMISARZA SOW IECKIEGO ‘ skłoniły Dy 
rekcję teatrów do dania jeszcze jednego przedstawie
n ia tej senzacyjnej sztuki Czirikowa \w e czwartek 
43. bm Na to przedstawienie bilety wstępu będą zni
żone do połow y a ibonamenf będzie ważny.

W IELK I KONCERT SYMFONICZNY. W środę 
12. bm  ku uczczeniu 75-tej rocznicy zgonu Clio (dna 
odbędzie się w Teatrze Wielkim o godzinie 7 wieczo
rem. W ielki Koncert, na który złożą (s-ię utwory Że
leńskiego, Noskowskiego oraz nieśmierlelnc, utwory 
Chopina. Słowo wstępne Wypowie Dr, A. ,Mitscha. 
Udział w koncercie biorą pianistka Helena Otta- 
wowa. Platówna oraz pełna orkiestra operowa. Abo- 
nam ent będzie ważny

„CHORA Z UROJENIA". W sobotę o godzinie 
3 popOł. „Chory z urojenia" ,Moliera dla młodzieży 
szkolnej. Bilety wcześniej do nabycia przy ui Fredry 
1| 3 I, piętro

Z MUZYKI. W  piątek. 14. b. m  odbędzie się 
koncert Zespołu Filharmoników' wiedeńskich. Po raz 
pierwszy usłyszymy we Lwowie ten zespól kam eralny 
wyłoniony z Najsłynniejszej w święcie orkiestry wie
deńskiej. Zespól złażony! ż 8 'm uzyków, słynnych koi. 
cermilslrzów Filharmoników ‘ należy bezsprzecznie do 
pierwszorzędnych tego (rodzaju w Europie. Na czele 
Zespołu stoi prof. "Buicbaum I. wiolonczelista Fil
harmoników'. Program  wieczoru obejm uje arcydzieła 
klasyczne Becthowerui i Schuberta W ieczór len na
leżeć będzie ido najpiękniejszych i najbardziej war
tościowych bieżącego sezonu.

POCZĄTFK NAUKI SZKOLNEJ. Ministerstwo 
W . 11. i O. P. wyjaśnia, Iź-ei jnie m iało  i -nic ma zam ia
ru wydania roz[iorządzoiiia, według którego lekcje w 
'szkołach od 1. grudnia do 1. m arca miałyby się roz- 
poczyiutajć o gotfz. 0 rano.

KONSULAT AUSTRJACKI we Lwowie kom uni
kuje. n a m : Z powodu święta narodowego przypada
jącego na J2. listopada bp. Konsulat austrjacki nie 
będzie urzędował.

KURSA AA A LUT I AKCJt PRZEMYSŁOAWCH. 
Akcje miały wczoraj tendencję cliwiejną, obce w abi
li zniżkową. AVc Lwowie1 "płacono: do lary  jdo 5.19 

„ i pół, kanad. 'dio 5.01, ko,r. jC(Zeskiie (do 0.15 i trzy czw ar
te, leje jero 0.02 i  trzy (c z w a rte , fr. framc. do 0.28 i  pól. 
jr .szwajc. 'do 0.98, fun.tyiM23.30—23.50, ztote 20 kor. 
do 21.90, 20 frank, do 20, 20 m irk. do 23.4.0. 10 rubli 
tło 27, 0 srebrne kor. do 0 44 i tray czw arte ,' 5 kor. 
do*2J2, floreny'-do 1.22; ir u blendo 1,90. srebrne kopiep 
ki za rubel do 0.90 zl.

Akcji płacono. Chodorów pd  5.20 Cegielski 0:60, 
Ćmielów 0.4:5, Oikos 2.05, Parowozy 033. Pol Nafta 
0.19. Siersza górn. 4. Tesp,< 3.55, ^ iden iew sk i 9.60 
zltych.

• CENA ZBOŻA. nie. uległy zmianie'.1 Notowano 
wczoraj pszenicę 25.25—27. żyto 20.50—21.50. jęcz 
m ień 18—23, owies 20—22 zł. t-4

AA YPADEK TBAMAS AJOAN Y. W czoraj wieczorem 
na ul. Zam arstynowskiej zaszedł w slrząsający wy
padek. 3 llr t 'i ii  Grzegorz Bazymak. 'dozorca realności 
przy ul. Balonowej jpod ]. 16, praw dopodobnie w
Sianie podiditnielonym usiłował skoczyć (Jo wozu tram 
wajowego. będącego W ruchu. Polrąconi zatoczył się 
jedhalk i pjjjńdł ([joU drugi wóz tramwajowy, idący w 
przeciwnym kierunku. Afotorowy m om entalnie wstrzy
m ał tram waj jednakowoż Bazyniak znajdował się już 
poza ■' deską pehronuą, tuż przed kołami.

N atychm iast zawezwano Pogotowie ratunkowe. Na 
miejsacr wypadku wkrótce przybjył lekarz idr. Adamiak.
Z trudem żdołąno w ydobyć z pod kół w stanic nieprzy
tomnym ofiarę wypadku.

Bazyniak. jak się okazało doznał ciężkich obra
żeń zewnęfcrziwich i wewnętrznych. AVśród lamentu 
przybyłej na miejsoe wypadku żony B. zaopatrzono 
krwaw iące rany  nieszczęśliwego »  przewieziono go w 
stanic groźnym do szpitala.

POSHEDNIK NASZ AT,H CZASÓAA Jozef Bayer, 
właściciel reslaurac-ji przy ul. Kopernika, doniósł p o 
licji, żci przed1 trzem a tygodniami dał 700 zł. agentowi 
handlowem u Leonowi AAMhlmanowi, t/ain. przj| ul. 
Piddltwskiego. na dostawę Wagonu ziemniaków, Ten 
jednak nie wywiązał się zo swego przyrzeczenia, zaś' 
pieniędzy nie plioe wrócić (obecnie. Poszkodow any 
prosił policję o pom oc w celu (uzyskania swycli zło
tych.

/  POGOTOAAHA .RATU\KOAYEGO. AA ostatnich 
dwóełi dniach zaopatrzono łu- Stanisława Słobodziana, 
którego koń kontuzjował. Semena Michalika i Kaspra 1 
Zdobblaka, pokąsanych przez psy . K,arola Grodzkie
go postrzelonego w nogę, oraz Bronisława Pikulskiego 
postrzelonego w rękę, Amalję Pawpisową pobitą pi zez- 
sąsiadkę, Marcelę Pogorzelską zranioną, w głowę w 
jiedlnytin z szynków przy  ul. Źródlanej i wiele innych 
osób lżej iKiranioiiycblub kontuzjowanych.

ŃIEOCZEKIAA ANA REAAiZJA. Policja zai-ządzi- 
ła (rewizję yv m ieszkaniu A nny Fedorukowej. klozorczyni 
realności p rzy  ul. Berka. Nie znaleziono tu  (poszukiwa
nych rzeczy, natrafiono jednak n a  walizkę pełną skra- 
dźionyjch rzeiczy. należącą do Jana Bryka, który przed 
rokiem wyjechał rzekom o do Rum unji. Jest o n  po
szukiwany za kradzież. Pozatcm zasiano tu W alerję 
Fedonuzulk, fałte Krzanowską, która' przyjechała do 
Lwowa z Kołomyj i, gdzie n ie  „erwała 'swego „kon- 
tó f tu '' z tam tejszą policją, ani też tnie weszła w siycz- 
po ,ść 'z tutejszą. AATob'eo tego zam knięto ją  w areszcie, 
walizkę zaś zdeponowano.

JAK ilAGISTRACCY FUNKCJONAR.IUSZE AVAL- 
CZĄ Z DROŻAŻNĄ? Adela PodstotsKa. zam ieszkała 
przy ul. Asnyku I. 11, w ha]i targowej przy pi H a
lickim kupiła iw.ozo.raj gęś za 4.20 zł. od wieśniaczki, 
Katarzyny Czornyjowej, z Nowosiółek. Stojąca obok 
m iejska kontrolo,rka targowa Magnowska nie interwe- 
n.jowala z powodu wygórow'anej peny pobranej p rzez / 
sjirzedającą, lecz przeciwnie zachęcała ją  do jpodwyż- 
szeaiia ceny m ówiąc: „głupia 'kobieta sprzedaje za tę  
cenę, a IprZcd (chwilą dawano jej więcej". Opinję tę 
tej osobliwej funkcjonai-juszki (magistratu, wypowie
dzianą głośno, słyszał posterunkow y pełniący służbę 
i doniósł o tem oddziałowi do walki z l-iichwą.

Sprawa ta  'dosadnie charakteryzuje nastroje i p o 
glądy jakie panują w-śród funkcjonariuszy m agistra
tu tych wkaśnie, którzy w inni ścigać Ipaskarstwo

NADESŁANE. k |
(Z a  tę  ru b ry k ę  R e d a k cja  n ie  o d p o w ia d a ł.

B a c z n o ś ć !  W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć !

Restauracja i pokoje do śnładaft
J Bkl (pod zarzadem Dąbrowskiego)

.  I 1 U V J H  j u  C £ . 4 R h i E C K I Ł < i O  1 0 .
połecs znakomite śniadania, obiady i kolacje, zimne i gorące 
przekąski Bufet bogato zaopatrzony. Wykwintny i sy ty  obiad
z 3 dań I '— zł. 0  liczne odwiedziny uprasza ŻAKZĄD

Związek Z a w . Pracown. Kelnerskich
ju ż  ro zp o c zą ł

KURS TAŃCÓW
w  s a l i  R e s t a u r a c y j n .  O g r o d u  K o ś c i u s z k i

w pa rte rze .

Wpisy przyjmuje sią codziennie od godz 6 do 8 
w ieczorem . 1022—2

Rów nocześnie wynajm uje sią salę na w ie c zo rki, 
bale i śluby o 50 procent taniej, ja k gdzieindziej.

O s t r z e ż e n i e !
Prokop Łubieuiec w oszukańczy i fałszywy 

sposób nadużywa mego upoważnienia do akwiro- 
wama zamówień na maszyny do szycia w ten spo
sób, ze pobiera zadatki, do czego nie ma prawa, 
oraz pod je ceny i warunki płatności zupełnie zmy
ślone. Nuiiejszem unieważniam udzielone wymie
nionemu upoważnienie i przestrzegam P  T Pu 
baczność,

1026 M zre k Feuerstein
skład maszyn rolniczych i do szycia 
w e Lw ow ie, ul. Gródecka 59.
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Kiktasirofa lo tn ika  pod Wilanowem.
P o r u c z n ik  p ilo t  i  m e c h a n ik  s ie r ż a n t  — z a b ic i  u a  m ie jscu .

(źnegdąj jmiędzy gwdz, 2 a 3 popoł.  w ra
cali i-amołotem ,Ansaldo 300“  z Dęblina p*or.

■pilot P o tec  i ist. s ie rżan t  mechanik' Mucha.
■obaj z zakładów  Cenir. Cakł. Lotn. w Dębli
nie,

Byłia to zw ) 'k ła  pocz ta  wew nętrza , jaką 
przewożona- dw a razy  w tyg o d n iu  zależnie od 
pogo d y  z Dęblina ze sk ład ó w  lotniczych, wo- 
bęc u trudnionej komunikacji kolejowej.

Gdy sam olo t zna jdow ał się nad Wilano
wem z niewiadom ej przyczyny o b erw ało  się 
sk rz y d ło  i sam olo t  ru n ą ł  na ziemię z wyso
kości 800 m etrów . , . .  f _ . o • w / w

Por f t / t e ć  i s ie rżan t  M ucha ponieśli udz,ał w  ofe' lzywie na i Wilno,
śm ierć na miejscu Salmolot uległ doszczętnemu —: —
zdruzgotan iu .

Na w iadom ość o  ka ta s t ro f ie  na tychm ias t  
wyjechał na miejsce sam ochód san ita rn y  z 
C entr Z a k ł  Lotniczych i z kom endy m iasta.

W ieczorem  udał się na miejsce szef. DepS 
Lolnictwla gen. Zagórski,  o ra z  specjalna ko
misja w ojskow a celem szczegółowych docho
dzeń technicznych.

*

Por. pilot Poteć by ł abso lw entem  fran
cuskiej szkoły (lotniczej w P au  p o d  Paryżem , 
następnie b y ł  pilotem w artnji gen Hallera. 
W walkach z bolszewikami por.  P o te ć  b ra ł

Żyw cem  p o g rze b a ła  sw e niem owlę.
A r e s z to w a n ie  d z ie c io b ó jc z y n i p o  d w ó c li la ta c h  od c z a su  d o k o n a n ia  zb ro d n i.

Lwów, 10, listopada. 
Sąd opiekuńczy roz tacza  swą opiekę nad 

dziećnu urodzoncrm  w klinice szpitala p o 
wszechnego. Jednem z tak ich  niemowląt by ła  
córeczka Olgi Brzezickiej, Rozalja, u rodzona  
17. w rześnia 1922 r. M atk a  dziecka, jest ro 
dem z P ie trycz , pow. z łoczow sk iego  i liczy 
obecnie 28 lat P rze d  dw om a laty  służy ła  ona 
,u N. Kellera, zam ieszkałego  przy  ul Szajno
chy  p o d  1. 3.

iWispomniiany sąd  chciał zam ianow ać o- 
piekuna dla dziecka jednakow oż orzez dwa 
tata nie m ożna było  odnaleźć Brzezickiej1. W o 
bec teg o  doniesiono o tern policji.

Policja o d szu k a ła  ją w krótce  pod adresem  
ow ego  K., gdzie Brzezicka s łuży ła  w  dalszym  
ciągu. W  śledztwie zeznała ona, że po wyjściu 
ze szpitala  w raz  z niemowlęciem m ieszk a ła  
przez miesiąc u P,auliny D rew niak , dozorczyni 
przy  ul. Szajnochy 1. 6. Następnie niemowlę 
św e  dała na w ychow anie tfo pewnej kob ie ty  w  
Zimnei W odzie.

W obec tego  w ys łano  ją w raz  z pos te run -  
*wym na odszukanie dziecka Na m iejscu  Brze
zicka rzekomo nie m og ła  sob ie  przypomnieć.

gdzie pozostaw iła  p rzed  la ty  swą có rk ę .  Z w ie 
dzono pięć okolicznych wśi w około  Z im nej 
W ody, w końcu  jednak w rócono b ez  rezu lta tu  
do Lwowa

Sprzeczności w jej zeznaniach n asu w a ły  
podejrzenia, iż zachodzi tu  zbrodnia  dziecio
bó js tw a lub podrzucenia niemowlęcia

W  ogniu  k rzyżow ych  py tań  podsądna  
przyznała  się w końcu, iż

Ż Y W C E M  Z A K O PA Ł A  SW E D ZIECIĘ  
na cm entarzu W Kleparowie

Było to  o z m ro k u  peWńego dżdżys tego  
dnia w październiku. T rzy m ając  na ręku  4-ro 
ty godm ow ć dziecię, ow in ięte  iw pieluszki, z a 
k ra d ła  się na cmentarz. T u  w wilgotnej z iem i 
na świeżym, grobie ,  rękam i w y g rz eb a ła  g łę 
b o k ą  jam ę, w której zakopała  g łośno  płaczące 
niemowlę. Jako piowód te j1 zbrodn i podała  nę
dzę i b ra k  środków  dcjj życia. U trzy m  jjje ona 
również, iż  zgładzone ze św ia ta  dziecię, by ło  
w ów czas chore — Dr.elwńiako-wia, u k tó re j  
m ieszkała ,  tw ie rdz i  eanak, że niemowlę było  
zupełnie zdrowe.

P o tw o rn ą  dzieciobójczynię o d s taw iła  p o 
licja do sądu .

5

? Sobański — i oszczędności pań
s tw o m ., V > f • , - "t* f i

\ |  AR SZA W A 10. listopada. (Tel. wł.)-. Zapytuje- 
rny p, m in istra  .skarbti, czy wielka pożyczka, którą 
p. Sobański, daw ny poseł Rzp&zyp^spohtej w Bruk
seli, otrzym ał od skarbu za pośrednictwem  swego przy
jaciela. b. m inistra p. SkirmUnla, zosiała już zwrócona 
Z apytu jem y dalej, jak się to stać (mogło, że w czasach 
biedy, i pszczędności tenże p. Sobański jako poseł 
— obecnie w Madrycie — otrzym ał podwyżkę pensji z 
fi i ipć) ha 9.000 pesetów (mięsięcznie ?

Aresztowanie szpiega w min. spraw 
wewnetrznycn.

WARSZAWA, 10. listopada Teł. wł.). Aresztowa
ny onegdaj jiod zarzutem  szpiegostwa urzędnik w  mi- 
nistersw is spraw  wetwnęlrznych. iMaksymczuk zo*tal 
osadzony w areszcie centralnym  przy  ul. i la u ilo wi
dzowskiej. MaksymczuK był referentem M. S. W. a 'a  
spraw  kresowych. Zgromadzono przeciw niem u bar- 
dzo wiele obciążającego m atarjahr. Razem z n k n  a- 
resztowano dw-óćh jego wspólników.

Rezultat śledztwa jest trzym any w tajemnicy.
1 Dodać należy, że M. S. W  obsadzone jest p rze
ważnie przez Piastowców, k tórzy umieścili w niem  
swoich ludzi w czasach, k ied i mieli ister władzy w 
tręku. ,

Bezskuteczny pościg — Jak zwyhte.
WARSZAWA. 10. listopada. (Tel. wł.). Banda z i 

pod Leśnej uszła przed pościgiem. W iększość ban
dytów przeszła już granicę, pozostali Ukrywają się 
w bagnach i lasach. Policja dokonała wielu areszto
wań n a  pograniczu, zatrzym ano około 20 osób które 
odstawiono do Baranom icz.

Tajno fabryka petard.
WARSZAWA, 10. listopada. (Tel. w ł). Dziś wie- 

pzorem w domu Nr. 27. przy  (ul. Mokotowskiej rozległ 
się ogłuszający wybuch. Zaalarmowano policję, która 
skonstatowała, że był to wybuch petardy w  m ieszka
niu niejakiego Zienkiewicza., Rew Lja Wykryła pota
jem ną fablrykę petard. Aresztowany Zienkiewicz o- 
świadczył, żo przygotowywał je, dla swego kolegi.

W ładze zajęły się  wyśledzeniem jJOCuodzenta ina- 
etrjału  wybuchowego

Ambasady zamiast poselstw-
WARSZAWA. 10. ństojiada (Tel. wł.). W siad za 

kilkom a państw am i emo.pejskie.mi. które prow adzą ro
kow ania z rządem  polskim  o przem ianow anie swych 
poselstw  na am basady obecnie i .epubiiki Południo
wej Ameryki wszczęły pertraktacje w  tej sprawie.

Oszczędności w wojsku
WjARSZAMŻA, 10. 1.1. (AW ). Min. sp ra w  

w ojskow ych poleciło o d  15. Lm, 10 proc. m ą 
ki żytniej, w  chlebie wojs'kolvv'yim zas tąp ić  miaz
g ą  ziemniaczaną. Pozwoli t o  w  ciągu ro k u  o- 
szczędzić 751 Wjagonów m ąki.

(WARSZAWA, 10. 11 |A W ). W  M inister
stwie s p ra w  WojskoWjych uproszczona zos tan ie  
s łu żb a  kancelaryjna, o raz  g o sp o d arczo -f in an 
so w i.  W  zw iązku z tern przejwiduje się re
dukcję ihnzko 450 kancelistów wojWkPwyćh.

Z  Komitetu Rady ministrdw.
WARSZAWA, 10. listopada. (Tel. w l). Dzisiaj 

ob| rado wał kom itet polityczny R ady m inistrów  Roz
patryw ano między imirani spraw ę uniw ersytetu ukraiń
skiego oraz icerkwi prawosławnej. Komitet wysłuchał 
sprawozdania min. Sikorskiego z podróży do JTancji.

manifestacja żydowska w Warszawie
WARSZAWA 10. listopada. (AW). W czoraj w 

dzielnicy żydowskiej in. W arszawy odbyły się m an i
festacje polityczne urządzone W sześcioletnią roez 
p icę deklaracji Balfoura przyznającej żydom praw a 
do Palestyny. i\ilka tySiępy żydów przeszło (przez nna 
sto wznosząc okrzyki n a  cześć Balfoura i AiigljL *

Z  sali sądowy.
W yrok w sprawie morderstwa z  r 19 17.

W czoraj zapadł wyrok w sprawie Tym ka Magie, 
rowskicgo, oskarżonego p  zamordowanie przed 7 laty. 
w Tzystyiuaoh Koslia Tranblacza, Sędziowie przy
sięgli potwierdzili 8 głosami pytanie w kierunku m or
derstw a i na tej podstawie trybunał skazał Magie- 
rowskiego na karę śmierci z zam ianą na podstawie 
am nestii na 15 lat ciężkiego więzienia.

Zaliczki ula funKcjonarjusz/ yan- 
stwou/ych.

WARSZWYA, 9. listopadą. 'at). Na podstawie 
ustaw y o uposażeniu fuukcjonarjuszów państwowy di 
i wojskowych z. 9. października jirez.es Rady m in i
strów  wydal zarządzenie, W którcm  precyzując wy
padki UKlzidania zaliczek. Zasługujące na uwzględ
nienie postanowił, ze (zaliczki mogą być udzielone 
ńa pokrycie wydatków, spowodowanych chorobą funk- 
cjonarjusza. chorobą łub śm iercią tyich członków ro
dźmy dó których utrzym ania funkcjonałjusz jest jna- 
wnie zobowiązany jna spłatę długów, powstałych bez 
winv funkcjonarjusza, w  wypadku uLraly niezbędnydi 
ruchomości (np. ubrania, bielizny i t. jp.), skutkiem 
kradzieży, -abuliku, pożaru lub powodzi, na pokrycie 
wydatków związanych z  wstąpieniem w związki 
m ałżeńskie funkcjonarjusza lub jiego dzieci ślubnych, 
uprawnionych lub pasierbów, w w ypadkach powięk 
szenia się rodziny oraz konieczności ponoszenia w y
datków'. związanych z prowadzeniem podwójnego go 
spodarstwa domowego . z powodu niemożności otrzy
m ania mieszkania

Ponauto mogą być udzielone zaliczki również 
w innych wypadkach. jednak za zgodą ministerstw-a 
skarbu.

Koleje polskie bez deficytu.
WARSZAW A. 10. listopadc i'A W). Koleje polskie 

już- od kwietnia pracują liaz defie.ylu. Od bieżącego 
miesiąca pokrywać będą również w ydatki inwestycyjne 
z wpływów bieżących. W r. zeszłym deficyt kolejowy 
w ynosił 31 i milj. zł., w r. 1>. skarb wyasygnował kolej. 
10 milj. zł pożyczki zwrotnej, oraz dodatek na inwe
stycje! 64 m ilj. zł. W  budżecie y. przyszłego nie są 
przewidywane żadne dopłaty ze skarbu na rzecz kolei.

Tow arzystw o lotnicze.
W ARSZAWA, 10. listopada. (AW). Przed kilku 

dniami jaow stało tu Towarzystwo lotnicze, Do za
rządu wszedó m. i. gen. Sosnkowski. Towarzystwo 
składa s ;ę z pilotów, mechaników, techników- i mży- 
ni, rów  i jna n,a celu poppiaryzącję (lotnictwa przez 
urządzanie lotów konkursowych, zawodów etc.

  •  •  •  ■ —• ■ ■ »

Osobliwe zjawisKo.
WIEDEŃ, 9. listopada. (AW) „N. Fr. P rcsse“ 

donosi z Londynu, żc tuż obuk Wielkiego pałacu 
W indcr wy tty do  silne źródło gorące, które bije od 
1 dm. Pierwszy- w wtrysk źródła byt tak wielki, że 
wskutek bezradności robblników o mało nic doszło do 
zalew-u.

. • • ■ • .• a••

Film y z  hisforji Francji.
PARYŻ, 9. i sto pada (AW). Dnia 13 .listopada 

w W ielkiej Operze paryskiej w obecnuści prezydenta 
Republiki i -osobistości urzędowych odbędzie się przed
staw ienie kinematograficzne, n a  którem  wyświetlony 
zostanie wielki film historyczny, przedstawiający po
czątki h istorji Erancii. I-,lin ten jest pierw szym  z 
rzędu wielkich propagandowych filmów, opracow a
nych pod protektoratem  rządu francuskiego.
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,'N*I ii Partia pracy w cyfrach.
O istotnym rezultare wyborów angielskich nie 

naieży rozstrzygać na podstawie ilości uzyskanych 
mandatów, ale ua podstawie ilości gtosów, odaa- 
nych na poszczególne partje, gayż one tylko oka
zują w prawdziwem św.etie stosunek sil. W poni
żej pouanej tabeli znajdujemy dowód niepizerwa
nego rozwoju augiblskej Partji pracy. Otrzymała 
ona przy w-yboract
w roku mandatów głosów.

1900 2 62.689
1906 29 323.195
1910 (stycz.) 40 505.690
1910 (grudz.) 42 370.802
1918 57 -2,'244.945
1922 14-2 4.236.733
1923 191 4,355.000
1924 151 5,515.072

Ponieważ udział wyborców w tym roku był
o 13% więk.-zy niż w roku ubiegłym, Parta pracy 
uzyskała przyrost głosów o okrągło 27%. Dowodzi

to, że konserwatyści zdobyli głosy wyłącznie na 
koszt liberałów.

Inaczej ma się sprawa z mandatami, óakmaio 
wspólnego przy obecnym angielskim systemie wy
borczym ma rozdział mandatów z izeczywiouym 
stosunkiem s ł poszczególnych partji, wykazują naj
dobitniej następujące cyfry:

rok
1922
1923 
1921

P an ja  pracy 
%  gtosów °/0 mandat.

30.4
30.5 
31

23
31
27

konserwatyści 
°/ogt-°/o mandat. 
39 56
38.5 38
16 66

liberali
°/0gt. “/o ni and
-29.9 19
29.8 15
18 6.

W ostatnim wypadku przeciętnie na 1 mandat 
konserwatystów wypada 20.000 głosów, podczas] 
kiedy na 1 mandat Partji pracy wypada 35.000 
głosów, a na 1 mandat liberałów aż 75.0001

Najbardziej jednak charakterystycznym faktem 
je>t, że rząd konserwatywny w parlamencie rozpo
rządza % większości, podczas gdy w rzeczywistości 
tj. odnośnie do wyborców jest rządem mniejszości.

Ja k  się r o z w i j a j  kooperatyw y w  Czechach.
T r o c h ę  n a u k i i  d la  n a s .

Kooperatywa rolna wyrosła w Czechach na 
pniu rozwiniętej kooperacji kredytowej.

Wiejskie kooperatywy kredytowe „k a m p e iic zk i" 
(od nazwiska ich założyciela dr. Kampełika) od po
czątku svego istnienia, od 1890 r., zaczęły funk
cjonować jako kooperatywy rolne. W każdej takiej 
kooperatywie był mianowicie specjalny urzędnik— 
oczj wiście honorowy — t. zw. gospodarz, który spi
sywał zapotrzebowanie członków na nawozy sztu
czne, nasiona, paszę, węgiel i robił odpowiedni 
zbiorowy obstalunek. Gdy towar nadszear, człon
kowie musieli go niezwłocznie ze stacji kolejowej 
zabrać.

Niebawem zaczęły powstawać specjalne koo
peratywy rolniczo-handlow e, które przedewszystkiem 
usiłowały nabyć skład w pobliżu dworca kolejowego. 
Stąd ich nazwa: kooperatywy składowe.

Niektóre kooperatywy składuwe założyły mły
ny i zamiast sprzedawać zboże, sprzedają mąkę. 
Niekiedy mąkę tę kupują piekarnie kooperatyw 
spożywczych Czeskich kooperatyw składowych by
ło w Czechach, na Morawie i Śląsku w 19*21 
roku 282; liczyły one 121.600 członków, 
posiadają nieruchomości wartości 30,000,000 koron, 
kupiły dla członków* towarów za 453 rniljoDy kor., 
sprzedały im zbóż za 592,mdjony koron (t. j. 
44.000 wagonów). Niemieckich kooperatyw składo
wych było w 1922 roku 44; liczyły one 11.000 
członków

Kooperatyw  m leczarskich jest -247, głównie na 
Morawie; wyrabiają one doskonałe masło, jenione 
w Wiedniu, Pradze i miejscach kąpielowych.

kooneratyw y przetw orów  ziemniaka są nadzwy
czaj rozminięte. Jest przedev.’szystkiem 185 gorzelń 
kooperatywnych (z 914 gorzelń ogółem) Przestrzeli 
ziemniaków sadzonych dla gorzelń kooperatywnych 
wynosi 73.000 ha (dla gorzelń prywatnych 307.000 

. hektarów).
Następnie jest 15 kooperatyw nych taDryk mączki 

kartoflanej (z ogólnej liczby 112), które siedero- 
wawszy się kupiły W ielką  faurykę krochmalu 
„Dextra“ w Niemieckim Brouzm, wreszcie 14 koo
peratywnych suszarni ziem niaków  (z ogólnej liczby 41).

Kooperatywy przetw orów  cykorji rozwinęłt się 
głównie w dolinie Elby, na t. zw. Połabiu. Plan
tacje cykorji zajmują przestrzeń 6.710 ha (we Fran 
cji 9.872 ba). Kooperatywnych suszarni jest 34, 
prywatnych 41, lecz dwie trzecie ogólnej produkcji 
cykorji przerabiają suszarnie kooperatywne.

Drogą walki z prywatnemi cukrowniami i dzięki 
pomocy Centrali ra^lfejsenek udało s ę  kooperaty
wom rolniczym uzyskać przewagę w trzech wielkich 
cukrowniach, co już — w związau z kooperatywną 
fabrykacją cykorji—  uniemożliwia wyzysk pianta 
torow buraków.

Pominąwszy kooperatywy dla chowu i sprze 
daży bydła i trzo d y chlewnej, kooperatyw y dla za k u 
pu i zbiorow ego użytku m aszyn, szczególną uwagę 
zwracają kooperatyw y elektryfikacyjne. W niektórych 
miejscowościach (Drażice, Haj) kooperatywa skła
dowa wybudowała oprócz młyna elektrownię, która 
zasila okolicę w światło i prąd. W ogóle — na mocy 
prawa z a. 22. lipca 1919 r. — nowo budowane 
elektrownie muszą przynajmniej w 60% należeć do 
instytucji publicznych (panstwo, prowincja, powiat, 
miasta, kooperatywy konsumentów elektryczności).

łieform a ro ln a , która nawiasem powiedziawszy 
jest na ukończeniu, gdyż z ogólnej przestrzeni 
900.000 ha przeznaczonych na mą rozparcelowano 
już 500.000 ha — nakiada na kooperatywy nowe 
obowiązki i. stawia przed niemi nowe zadania.

Prawo o refurune rolnej ułożyło cały szereg 
wzorowych statutów dla rozmaitych kooperatyw 
rolniczych, które mogą się na tle reformy rozwinąć. 
A  więc są wzorowe statuty dla. kooperatyw rolnych 
typu włosko-rumuńskiego, które pragna nadal eks
ploatować majątek systemem wiełkofolwarcznym, 
statuty kooperatyw leśnych, rybackich, pastwisko
wych, gorzeimczych, cukrowniczych i t. d.

Wszystkie te statuty cechuje z jednej strony 
daleko idąca gotowość ze strony państwa (właści
wie państwowego urzędu ziemskiego) do gw aranto
wania p o ży c ze k , jakie kuoperatywy te chciałyby 
zaciągnąć w prywatnych lub społecznych instytu
cjach kredytowych, z drugiej strony bardzo wyso
kie wymagania techuiczue i facnowe oraz obowią
zek kierowania się technicznemi wskazówkami fa
chowych instruktorów urzędu.

Oprócz tego, gdy choazi o lasy, jeziora, nie
użytki zamienione w pastwiska dzięki uieijoracjom 
dokonanym przez państwo, przyjęto ogólną zasadę, 
że odpowiednie kuoperatywy rolnicze mogą preten
dować jedynie do długoterminowej dzierżawy. —  
Właścicielem pozostaje nadto państwo lub jednostki 
komuualne (prowincja, żupa, powiat). PodoDnie — 
z majątków, stanowiących własność państwa lub 
jednostek komunalnych, nie przeznaczono na pry
watną parcelację ani jednego hektara

Pracownicy państwowi w obronie 
swych interesów.

Na ostalniem posiedzeniu „Stałej Delegacji I’. P 
Jwzyjęlo ilo wiadomości' sprawozdanie Prezydjum  z 
działalności a następnie .po dyskusji uchwalono;

1. współpracować nadal ze Związkiem. Mowarzy 
s/eń Eunkejonarjuszów Państwowych i Samorządo- 
wąajj Województwa Lwowskiego, do którego wyzna
czono delegata,

U. przedłożyć Rządowi nu-morjał. żądający u- 
względnienia zasadniczych postulatów ip. p  a m ię
dzy* imiemi aw ansu automatycznego, m inim um  egzy
stencji dla pracowników najniższych w  opracować się' 
m ającym nowym projekcie ustawy uposażeniowej, oraz 
powołania delegatów, celem -Wypowiedzenia się w 
sprawie tego projektu. *

W alne Zgromadzenie Stałej Delegacji P. P. od
będzie się w* niedzielę, dnia 23. listopada 1921 o go
dzinie 10 rano w sali rozpraw Sądu Okręg. Kam. 
Owe Lwowie, juzy  Ul. Ilatoi ego 1. jl. I . p.

\Y razie braku kompletu odbędzie się W alne Zgro
m adzenie tegosumego dnia o godzinę później ,/ tym- 
samym porządkiem dziennym, k tóre poweźmie de * 
.ćydujące uchwały przy jakimkolwiekbądź komplecie. 
Udział w Wal m-m Zgromadzeniu m ają ' prawo wziąć 
wszyscy członkowie W ydziałów stowarzyszeń należą
cych do SLałej Delegacji. x

Po W alnem  Zgromadzeniu odbędzie się konstytuu
jące posiedzenie W ydziału z wyboram i do W ydziału 
W ykona wezego.

Sprawy partyjne
D O W S Z Y S T K IC H  K O M IT E T Ó W  PPS. 

jW w ykonaniu  uchw ały  R acy  Naczelnej z  
28. i 29. września  o u tw o rzen iu  Centralntejj 
Szkoły  P arty jne j w W a is z a w t t ,  donosim y, ze 
C. K. W. pos tanow ił u ruchom ić  Szkołę  Cen- 

i t ra lną  w  drug ie j  połowie lis topada  b. r. z 
j ku rsem  cz ternastodniow ym . W  związku z po 

wyższym, w zyw am y jwiszystkie Komitety P a r 
ty jne do niezw łocznego zgłaszania  kandyd'a- 

| tó w  db Szko ły  party jne j w  W arszaw ie  Z g ło 
szenia należy Merowdó !yo sek re ta r ja tu  general- 

j nego CK W . w  W arszaw ie ,  ul. W areck a  7. T e r 
min osta tecznego zgłoszenia w yznaczony  nf? 
dzień 10. listopada. P o  ty m  te rm in ie  zg ło sze 
n ia  m e będ ą  uwzględnione.

Nadmieniamy, że zgodnie z okólnikiem  z 
d n ia  17. października r. b. kandydaci oprócz 
(wskazanych w  nim w aru n k ó w  m uszą uiścić 
50 z ło tych1 na  u trzym anie  o ra z  pokrycie  ko
sz tu  b ile tów  kolejjowych.

P R E Z V D JU M  C K W . PPS.

Z  muzyki.
KonCErf Emanuela Feuermanna 7 X I - 1924.

Wysoce utalentowany wiolonc?ehsta Emanuel 
Peuermann znany już jest w Europie jako siła 
pierwszorzędna i wszędzie spotyka się z uznaniem 
Nic dziwnego, że występy jego we Lwowie cieszą 
się tez dużem powodzeniem Gra jego jest petna 
wyrazu, kolosalna technika lewej i prawej ręki 
daje mu możność wydobywania wszelkich możli
wych ta  tym 'nstrumencie efektów, piękny i duży 
ton, czystość intonacji i śpiewność fn-zy s anowią

okazałą sumę dodatnich cech. któremi ten świetny 
artysta o zarowuje słuchaczy. Progiam SKładał się 
z szeregu utworów, które dostarczyły koncertantowi 
Stkiż > poia ho wykazu ma cennych zalet jego gry 
(R. Strauss: Sonata F-dur up. 6, — Samt-Saeas: 
koncert A-rnok, — Bach: Arja, — Seuallio Al 
letirc spir jtuso, — Couperin: Les cherubins, — 
Tartim-Feuermann Warjacje, —  Schmitt: Ele-
LI a, Coui: Cantabile, D aH duff:  Fauta^ja-
warjacje). — Akompaniował p. Henryk Gunsberg.

Władysław Gołębiowski,

.Komunikat
X WEZW \N1E DO WSZYS1 KICH EMERYTÓW 

MAŁOPOLSKI 1 Stosownie jdo tuichwały wiecu z dnia 
j  bm. podaje Centralne Stowarzyszenie em erytów, 
inwalidów, widów i sie ró t po pracownikach P . K P. 
oraz państwowych i wojskowych we Lwowie, eto pu 
blicznej wiadomości, że wszelkie korespondencje, prze 
kazy informacje i pisem ne zgłoszenia na członków 
adresować należy ty lko do Centrali tego Stowarzy
szenia — Lwów. ul. DekicrLa boczna 10. Otwarcie i 
adres rozszerzonego lokalu na zebrania, wpisy, objra 
dy i ptoracię praw ną, ogłoszone będzie w  cm.aeh naj
bliższych.

Roczna wkładka od osoby, 2 zh i 50 gr. wpisów.

Mennica polska.
WAR8ZAWA. 9. lislonada. (AW). Polska in.eroiL 

państwowa, która rozpoczęła p racę 7. kwietnia r. 
wybiła dotychczas 35 mil. sztuk mop.ct 5. i 8 grosz 
wych. Zarząd m ennicy postanowił położyć szczegół 
nacisk na rozsortow anie wybijanych monet, tak 
m onety wybijane w polskiej m ennicy nietylko n ie usl 
jmją leez przewyższają nawet m onety wybijane 2 
granicą.
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STRY J, w listopadzje.
Kilkakrotnie m ieliśm y już sposobność  za

znajomienia naszych czyte ln ików z galerją 
s try jsk ich  W archołów, p ię tn u jąc  w archolsko- 
narodow ą ro b o tę  p. P a try n a  i jego kliki, 
ograniczyliśmy się do kw esł ji n a tu ry  pfclrtv- 
czme-j i bynajm niej nie w yciągaliśmy na światło 
dzienne b ru d ó w  życia prywatnego i z a w o d o 
wego tych panów. W ychodziliśm y z za łoże
nia. iż w walce politycznej na‘wet w obec nie
przyjaciela należy być kurtuazy jn i  m, a tym  
panom trzeba pozostaw ić kfury  i t ry u m fy  ,,i ze- 
zaków h o n o ru ‘1

W archo ls tw o  tych panów W polityce, ich 
ustawiczne napaści na najpow ażniejszych o- 
byWatełi tu t .  społeczeństwa polskiego i w ła 
dze państw ow e, nie przyczyniające się bynaj
mniej cio podniesienia p re s tiżu  p ań s tw a  : sp o 
łeczeństwa polskiego, na Kresach dosta tecz
ną bowiem daje podktawę, by nimi za ję ła  się 
intenzv-wniej opinja u  iezgangrenow anej części 
społeczeństwa! i o dnośne  w ładze a w szczegól
ności k u ra to r ju m  szkolnć, k tó re  przecież po
winno czuwać nad rem. by \\ ychoiwlawcami 
jnłodzieży iM  byli w archo li  i jednostki, bę
dące rozsadnikam i zgnilizny m ora lne j i zaka- 
łą  tu t  społeczeństwa.

G m  jednakowoż klika ta, g rupu jąca  się 
o k o ło  prezesa tu t  Organizacji narodow ej o- 
kazu je  coraz to intenzywniejszą chęć w a lk i ; 
gdy klika ta, dzięki nie p rzebiera jącem u w1

sze społeczeństwo i s tać  się czynnikiem d e - '
moralizacjj życia politycznego i społecznego.

. . . .  . , >, • „ A choć działalność ich przyczynia się do roz -
znama. (ów  Neumann nas- tał koresponden- tu te jszej  , , , uni..a^ i  r d i odowci i pawia-

Galerją warchołów stryjskich.
znania. (Ów Neumann nasy ła ł  T
c f  prez. M isińskiego i do n as .eg o  p i ^ ń a . . ^  j ^ J t k L f  poWazni
ale t e  po stwierdzeniu ich k łam liw ości zna- ^ . J„.  j Ł .- . ,
lazły się w koszu. — Re d )

Za tym i trzem a filaram i tutejszej narodo

to ra  w szystk ich  a r tyku łów  bojoiwiych w- G a
zecie codziennej (godna  z szan taży s tą  T h u -  
menem kom pania), skierowanych 
prez. M isińsk iem u i tu te jszem u  sądowi o k rę 
gowemu. C hoć pan ten  w  swej skrom ności 
twierdzi, iż nie jest au to rem  tych ar tyku łów  
a tylko — jak się sam w yraził  — p o praw ia  
je na kolanie, nie p rzy n o s i  tu t .  sądow i swą 
osobą zaszczytu.

O to  kilka nielicznych jednostek, k tó re  w 
k ró tk im  czasie zdo ła ły  s te r ro ry zo w a ć  tu tej-

obywatele tu te jszego  społeczeństwa ostatecz
nie poznali się na wlartości h ase ł  endeckich

. . .  . . .  T i  tu t .  organizacji narodow ej,  to  lednak m u-
wej organizacji ukryw ają  s g  jeszcze panów ,e  ^  f  h Jnóv> j t n ’Wać. J.J . że dal-
Semkowicz . P rzybys  awsky z k tó ry ch  os ta -  sz? J z k yarnu ^ m ośó t y c h  panów, n a rażą  
tm uważany jest Igc me za w łaśc iw ego a t  ^  niebezpieczeńs-two i szw ank w ażne  inte

resy publiczne, pow oduje zabagnienie  tu te j 
szego życia społecznego oraz  w y tw a rza  u 

?,r,Z;e(j!i? ludności t u te jszego pow iatu  s terro ryzow anej u-
czucie w s ty d u  i lęku.

Jeżeli tak ich  polityków polskich  będzie 
cierpiała k resow a ziem ia i takich p ed ag o g ó w  
będzie m iała nasza szkoła, to  najczarn ie jszy  
pesymizm o garnąć  musi każdego  o p rzysz łość  
naszych kresów.

Zgromadzenie nauczycielstwa Lwowa i pow. lwowskiego.
Dnia 9 b. m. odbyło się Nadzw. Waine Zgro

madzenie Ogniska miejscowego Związku P. N. S. P. 
we Lwowie na kfórem zebrało się liczne nauczy
cielstwo Lwowa i powiatu lwowskiego. Po wysłu
chaniu sprawozdania delegatów na V I  Zjazd do 
Warszawy, które przyjęto do wiadomości, postano
wiono jednomyślnie wpłacać 1 % daniny od pobo- 

ś ro  d k ach b s k uranYyzhiuw i 'p o i  i t  v cznemii " s ta ła  ró^ na rzecz budującego s.ę sanatorjum w Żako- 
się plagą tu t .  społeczeństw a a poszczególne, Panem-
uczciwe i pow-azne jednostk i  tu t .  spo łeczeń
s tw a  są  niepewne swego honoru  ; gdy  ci rze
zać) obcych h o n o ró w 4* sami hon o ru  nie po
s iadający i tchó rz l iw ie  pod opiekuńcze skrzyą 
d ła  anonimowe się uciekający zaatakowali wl 
perfidny sposób tu t .  Organizację PPS. o raz  
posła  M oraczew skiego  w związku ze sp raw ą

Dłuższą i ożywioną dyskusję wywołał następny 
punkt po-z. dziennego omawiający sprawy redukcji 
i stosunków, jakie zapanowały w Kuratorjum i nie
których radach szkolnych

Sprawy te referowali posłowie: Malik, Smuli
kowski i Wojtowicz. W  referatach i dyskusji wy
liczano caiy szereg faktów niesprawiedliwego i Dro-

kina w sali M ayera — uważaliśm y za konieczne! tekcyjnego traktowania spraw nauczyc elskich, przy-
...................  ' ' ' '  czem podkreślono, iż nie są to sporadyczne fakty,

lecz system i wpływy partyjne we władzach szkol
nych.

tych  panów nieco dokładniej p rzeds taw ić
Któż są ci zuchwaicy, k tó rzy  w tak per

fidny sposób  napadli p o s ła  M oraczew skiego . 
k tó rem u  naw et przeciwnicy uczciwości i cha
ra k te ru  odm ówić nie m ogą ? Kto są cj Kalu- 
m niatorzy, k tó rzy  pozw alają sobie u s taw icz
nie szkalow ać obcych  nam w praw dzie , ale po 
rządnych  obywateli, jak  prez. M isińskiego, s ta 
rosty N ow aka, racicę s ąd u  Wolskiego, Ba
rańskiego. Ryglewicza i t. d.

Na pierwszy plan w ysuw a się hersz t  i 
p rzyw ódca  kliki p, Patryn , zacny pedagog m ło 
dzieży. k tó re  swe obowiązki zaWodó-we w ten 
sposób  pojmuje, iż godziny, któj-e powinien  
poświęcić w ychov \an ;u m łodzieży, spędza na 
pisaniu listów Organizacji  N arodow ej i s ta łe  
czyni różnice m iędzy  m łodzieżą narodow ości 
polskiej i ż y d o w s k ie j : tej o s ta tn ie j  bowiem u- 
żyw a do zakupu  mięsa i a r ty k u łó w  sp o ży w 
czych po tanich cenach dla p o t rz e b  swej do
brodziejki, a m łodzieży  polskiej używa jako 
k u rso rów  do roznoszenia swej pocz ty  i rbzka- 
zów Organizacji narodow ej.  Z re sz tą  nie za 
w a h a ł  się p. P a t ry n  swym  uczniom polecić za- 
kupno prezentów  dlań oardzo koniecznych, jak 
n. p s reb rnego  serwisu lub użyć ich do za
k u p u  dolarów w  tym  czasie, gdy zakupno d o 
larów i (spekulacja by ły  surow o wzbronione; 
T e  os ta tn ie  fak ty  są  publiczną tajemnicą jak 
i nie mniej notorycznym  jest, że mściwy p P a 
try n  w pisu je  noty n iedosta teczne nawet tak im  
uczniom, k tó ry ch  nigdy nie py tał,  bo stale ich 
używ ał do posy łek  — o ile ci uczniowie lub 
ich rodzice s taną się później p profesorow i 
z jakichkolwiek p o w o d ó w  niem iłym i (n. p.  
Kropiński i t. p.)

Za p. Patrynem  idzie jego najmilszy to w a 
rzysz  i przyjaciel p. C y p r y s : jednostka , któ- 
rab y  również nad aw a ła  się raczej na k ram ika- 
rza, aniżeli pedagoga  i w ychow aw cę m ło 
dzieży Łasy  na prezenty  (znaną jes t  w S try ju  
darowizna pół indyka, biednej w dow y m ają
cej aż  3 synów w  gim nazjum ).

Uzupełnieniem tej galerji jest os ław iony 
na b ru k u  stry jskim  adw okat Neumann, k tó 
ry  sam  się wychwala, posiadanym rzek o m o  
przez się paten tem  na w a r ja ta ,  jednostka kil
kakrotnie  wypoliczkowana, a sw eg o  czasu na
wet praw om ocnie  oskarżona  o fa łszyw e ze-

Po Kilkugodzinnych obradach, przyjęto nastę
pujące rezolucje:

I. Nadzw. Walne Zebranie Członków Z. P .  
N. S. T. we Lwowie, zwraca się do Zarządu 
Głównego z apelem, ażeby zebrał materjały do
tyczące redukcji i zużytkował je za pośrednic
twem parlamentarnego Koła nauczycielskiego 
w ciałach ustawodawczych i u naj wyższych władz 
szkolnych, a przedstawiwszy szkodliwość tych 
zarządzeń, wykezywa* niesprawiedliwe, protek
cyjne i partyjne traktowanie spraw nauczyciel
skich w szczególności na terytorjum Iwowsk. 
kurat. szkoln,

II. Walne Zgromadzenie domaga się czę
stej kontroli działalność władz szkolnych pierw
szej i drugiej instancji przez najwyższe organa 
tychże, tudziez ustanowienia Rad szkolnych po
wiatowych, któreby zapewniły czynnikom obywa • 
telskim i nauczycielskim współudział w całej 
działaimści władz szkolnych.

Rzad polski sprzedał oryiamy sowieckie,
Amsterdamski „ Algempen łlandelsblad'1 donosi:
Rosyjskie brylanty, które obecnie znajdują się 

w Amsterdamie, zakupioną zostały prze/, hiiender 
ski syndykat kupców djamentów, jednakże nie bez 
pośrednio od rzą lu s -wieekieco. Chodzi o brylanty 
i kosztowności, ktoiemi rząd sowiecki wypłacił 
w Fols e tytułem odszkodowania po zawarciu po
koju ryskiego.

Sowiety zobowiązały ,s:ę zaołacić Polsce od- 
szkod iwanie za s raty. jakie Polska poniosła przez 
wtargnięcie tvojsk sowieckich na po!skie terytorjum. 
Ponieważ Rosja wówczas nie miała złota na po
krycie Uch znbowiązań. uiścda część długu brylan
tami i kosztownościami, zastrzegając sobie ich zwrot 
w ciągu dwuch lat, w tym czasie bowiem zatnie 
rżała odszkodowanie zapłacić złotem Gdyby nato
miast w tym terminie nie )\ ynełnił rzad sowiecki 
swych zobowiązań, to rząd polski miał prawo spie 
niężyć owe brylanty. Sowiety ociągały się z zapłatą, 
wobec tego rząd polski ofiarował syndykatowi am
sterdamskiemu kosztowności owe na sprzedaż. Syn
dykat po połączenia się z grupą antwerpską i han
dlarzami ormiańskimi wr Paryżu, nabył brylanty. 
Zawarcie transakcji z rządem po skim nastąpiło 
niedawno. Cena Kupna wynosi 13 mi (jonów7 gul
denów holenderskich (niespełna 27 mńjonów zł.).

Gorzej powrodzi się obecnie syndykatowi z dal
szą sprzedażą. Dodychczas nie zdołano sprzedać 
brylantów z powodu wysokiej ceny, jak  e żądał 
syndykat.

nie olbrzymiego trustu węglowego i stalowego, 
który by początkowo miał obejmować tylko Francję 
i Niemcy, lecz z czasem objąłby cały wielki p-ze- 
mysł kontynentalny.

W  związku z temi pertraktacjami prasa po
daje do wdadomości o wznowieniu w Dusseldorfie 
działalności wielkiego syndykatu metalurgicznego 
„Stahlwerksverband“ do którego ma przyłączyć się 
przemysł wielki sta owv francuski.

Francuzi i Niemcy tw orzą trust 
weylowo stalowy.

Z  wgaawmctw.
W YSZEDŁ Z DRUKU Nr. 61. TYGODNIKA 

„GLOS PRAW DY" Treść P. P. S. na wielkiej dro
dze odrodzenia — W  Stpiczyński. Bunt ideału — 
Jan  Gfomicz. Stosunek Niemców do sprawy j>olskiej 
i Legjonów po zajęciu W arszawy w sierpniu  1915 r. 
Endeckie apetyty. Fałsz wymagający odjpurcia. U źró
deł klęski [drożyzny. Skandal- bświatowy trwr — n. „Za
sadnicza różnica w w ew nętrznym  i decydującym  sto
sunku do honoru" — w. s. Austrjacki chwast. — w. s. 
Daty historyczne. Co to znaczy.

Redakc ja i adm inistracja: W arszawa. Szpitalna 1.

$óżne.
A M E R Y K A N IN  O PO LA K A CH . H aro ldH . 

Muc Grogor wypowiada takie spostrzeżenia o Po- 
lakacn: ODinja publiczna w Polsce jeszcze nie zdo
łała się rozwinąć i nie stała się niestety do tej 
pory czynnikiem społecznym. Ona, ona właśnie 
winna być najwyższym sędzią w zagadnieniach 
życia towarzyskiego i społecznego. Bez wyrobionej 
opinji publicznej społeczeństwo ostatecznie musi 
zginać, a stanie się to tem prędzej, im więcej pa
noszyć się będą osadzone na tronie przeznaczonym 

W francuskich środowiskach przemysłowych (1)a opinji ptablicżhej złośliwa piotka i złośliwe 
silne zainteresowanie wzbudza wiadomość o per-1 oszczerstwo. W  Po.sce, jako konieczne następstwu 
trakta-jach między ugrupowaniami wielkiego prze- nieudolności i nieróbstwa, rozwinęła się gadatliwmść 
mysłu łrancuskiego i niemieckiego. Pe-traktacje * obmowa do roznrarów przerażających, 
trwają już oa paru tygodm. Celem ich jest pow s ta -1 ‘ — : : : —
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3lóżtn.
FABRY KANCI Ł Ó D Z C Y  P R Z E C IW  UL

G O M  C E L N \ M  Z racji sprowadzenia w  P a ry ż u  
per trak tac j i  w spraw ie uzupełnień t ra k ta tu  han 
ulowego polsko-francuskiego, fabrykanci f ran 
cuscy w Lyonie żądiają przyznania im w ię 
kszych ulg celnych d la  w yrobów  jedw abnych. 
Wislkutek teg o  fabrykanci w  Łouzi przedstawili 
delega tom  rządu  polskiego memiorjał, w skazu
jąc, ze ulstianowienie ulg na tk an in y  leawabtfe 
i pó łjeuw abne  powyżej ciot v'ch czas ow ych /znisz 
czy zupełnie przem ysł polski jeaw abniczy, k tó 
ry  rozpoczyna rozwijać się cilo rozm ia rów  w y 
starczalności kra jow ej.  Z pow yższych  w zglę
dów  przem ysłow cy łódzcy uwiażają za  m ożebne 
udzielenie ulg ty lko wyłącznie na  przędzę jed- 
wfabną. zachowuiąc dla innych w y ro b ó w  stbwki 
odne obecne.

fabryka samoiibodoui ui Pblsce.
PARYŻ, 10. listopada. APat). Inżynier Korsak, ini

cjator projektu utworzenia wielkiego Tow arzystwa dla 
budowy fabryki samochodów według system u jego 
własnego wynalazku. wszedł w kontakt z przedstawi
cielami am erykańskiego Banku feiteracyjnego oraz 
wielkimi kapitalistam i angielskimi w spraw ie utwo
rzenia wzmiankowanego Towarzystwa. Fabryka samo
chodów będzie zbudowana w Polsce, pod warunkiem 
że kapitały polskie lięd^ stanowiły p ią tą  część kapi 
fiatu zakładowego. W  przeciwnym razie fabryka la 
będzie zbudowana w Anglji. P rasa  angielska i fran
cuska kom entuje niezm iernie gorąco akcję inwesty
cyjną wielkich kapitałów zagranicznych w Polsce dla 
rozwoju jej wielkiego przemysłu.

Z  ruchu zawodowego.
§ ZW IĄZEK ZAWODOWY MUF.ARZ\ WE L W (> 

wie. zakłada bezpłatną szkołę zawodową, wzywa 
członków tego zawodu by się zgłaszali u sekretarza* 
codziennie m iędzy 5 — 7 wieczorem. - 3

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY FRYZJERSCY! Omijać 
Lwów z powodu wielkiego bezrobocia. Zarząd.

1 8 -5

§ KONFERENCJA DELEGATÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się dnia 13. listopada bm
we czwartek w lokalr iff. Ossolińskich 1. 10. F p. o
godz. 7-mej wieczór

W ażne sprawy organizacyjne i bieżące.

Androasik. Żelaszkiewicz.
sekretarz. przewodniczący.

» •'icruz milm. 1 szpaltowy zwykle za lokalem 
10 Nadesłan, Zł. — 30. w tekście Zł. —'60. O G Ł O S Z  JEC A  I A

II Na 1-ej str. Zł.— 60. Drobne ogł. za siowo Zl. — 08 
Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe 0 26°/0 drożej.

LAMBREKINY na zasłon) kotary portjery do okien oraz 
suk a na stoły jadalne we wszystkich kolorach poleca | 

fabryczny skład sukna LUDWIK. RAL6KI, Lwów, Rutow , 
skiego 7, naprzeciw Katedry. 1012—3 |

C H O R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy s p e c ja lis ta  28

Dr. FRISCII ulica Wałowa 11.
Mntnrif  r°Pne Od 6 do 2000 HP Urządzenia młyńskie, m u iu r y  Drasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa, 
n a  dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną polrea 944—

„ P l L O T "  L w ó w ,  B a t o r e g o  4 .
O ddziały: Tarnopol, Podw ołoczyska.

M i s  L £ k T Y '  1 sezon * > m o w y  poleca no
• * "  ■ ■ ■ zniżonych cenach na dogodne

•płaty: Jła g la n y, k u rtk i, futerku, ubrania męskie i dzie
cinne. płaszcze Jamskie, palta i t. p.

Majazyn honlekcll PeflUergera 
Lwów, K A Z I M I E R Z O W S K A  3 5

H F *  35 Uwagra na numer domu 35 ^ H l

Dr u k i  i s t a m p i l i e
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

I. F R I E D M A N A
L w ó w , u l. S yK s tu s k a  4 .

ADAM MIliKlE iłlCZ

PAN TADEUSZ
u; opracowaniu B r. Bobrowskiej 

i R. Sylwera> .
S K f MD G Ł Ó W N Y :

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A  Lwów
ul. S z a jn o c h y  2 .

Cena OO gr Cena OO iii-

( M A K S G L A S I R M A î
4 . LW ÓW  a

gfsrusv-^, ^

Inserujcie 
w „Dzienniku 

Ludow ym "

S E N S A C Y J N A  N O W O Ś Ć !

Już wyszła z druku nakładem wydawnictwa „Naprzodn“ 
broszura pod tytułem:

KTO SIĘ ZBOGACIŁ 
A KTO ZUBOŻAŁ

(Bilans pięcioletniej inflacji) 
n a p i s a ł  M .  I G N O T U S

Autor, doskonały znaw ca życia gospodarczego i wtajemniczony w jego 
zakulisowe stosunki,obfitym m aterjałem gruntownie -wyjaśniał barwnie 
oświetla szybkie bogacenie się kapitalistycznych sfer bankowych, prze
mysłowych i handlowych w erze powojennej kosztem klas pracują
cych fizycznie i umysłowo. Zarazem rzuca autor trafną myśl opodat

kowania wzbogacenia się inflacyjnego.

C E N A  4 0  g r .  C E N A  4 0  g r .
D o n a b y c ia  w

K S I Ę G A R N I  L U D O W E J ,  S z a j n o c h y  2 .

O G Ł O S Z E N I E !

Wybory ai Raby Powiatowe} 
Kasy Chorych we Lwowie
\ i . yi» >■ , •»' \*. * .z ■ ’ '“"‘-■-'j 1 ■ '-v fr *>

o d b ę d ą  s i o  w  n i e n z i e l Ę  d n i a  Z 5  s t y c z n i a  J b Z 5 .
, i
BiiŁjze szczegóły podają, afisze.

1023— 1
Zarząd Powiatowej Kasy Cliorycli we Lwowie.

L. 50/pr./34- Nadworna, dnia 1 listopada 1924.

Z a rzą d  Powiatowej Kasy Chorych w Nadwornej
ro z p is u je  n in ie js z e m

K O N K U R S
na a, sekretarza Kasy w Nadwornej, 
na b) urzędnika Ekspozytury tejże Kasy w Bitkou/ie

W y m a g a n e  n a s tę p u ją ce  w a r u n k i :
ad a ): 1 . ukończona szkoła średnia — prawnicy m ają pierwszeństwo,

2. nieprzekroczony 40 rok życia,
3 odbycie 2-letniej praktyki biurowej,
4, obywatelstwo polskie.

ad b) : 1 . ukończona niższa szkoła średnia, 1003—
2. nieprzekroczony 40 rok życia,
3. dwuletnia praktyka w Kasach Chorych,
4 obywatelstwo polskie.

Płaca zależy od umowy — do płacy w Bitkowie przywiązane s ą : m ie
szkanie, światło i opał.

Podanie wraz z przebiegiem życia i odDisaim świadectw należy wnosić 
do 15 listopada 1924 włącznie. — Podania odmownie załatwione pozostaną bez 
odpowiedzi.
Dyrektor K asy: K n o l l .  Przewodniczący. R z e t n i e r i i e c k i .

' i. ,•
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